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— Czy m ógłbym  z panią pom ówić chw ilkę na osobności?
— I owszem ! Naprzykład o rachunku, który mam jutro zapłacić mej m odniarce!



D okładny adres.
P a n ic z  s p o tk a ł  n a  u licy  
Coś z n a jo m ą  m u  p a n ie n k ę ,
P rz y s tę p u je  i do  ro n d a  
K ap e lu sza  w zn o si rę k ę .

— A ch! p a r d o n !  czy  s ię  n ie  zn a m y  
M ówi do  n ie j ,  c e d z ą c  s ło w a ,
— A s k ą d ?  — p y ta  s ię  p a n ie n k a .
— Z d a je  m i się , że — z K rak o w a .

— P ro szę  p a n a  o szczeg ó ły !...
C złow iek  z d ru g im  s ię  s p o ty k a .
—  D obrze  — r z e k ł  k a w a le r  n a  to  — 
Ot!... z u lic y  R e to ry k a .

— To m i je s z c z e  n ic  n ie  m ów i,
Może być , że p a n  s ię  m y li!
—  A w ięc  z d o m u  n u m e r  d z ie s ięć , 
P o m n isz  p a n i?  z o w e j w ill i?

—  P ro szę  ja ś n ie j  m i o k re ś lić ,
N ie p a m ię ta m  w illi tw o je j .
— A w ięc  zg o d a ... z te j  k a n a p y ,
Co w  p o k o ju  m o im  sto i...

—  T ak  p a n  g a d a j ! — k rz y k n ie  p a n n a , 
P rz e c ie ż  te m u  c z te ry  la ta ,
To p a n  je sz c z e  ze sy p ia ln i 
Nie w y rz u c ił  te g o  g r a t a ? ! . . .

Chat-Noir.

D o b r e  o k r e ś le n ie .
—  A ćzy m ąż pan i ch ę tn ie  b ie rz e  się  do 

p ra c y  ?
— N a tu ra ln ie ! A le ty lk o  w ted y , k ied y  n ie 

m a n ic  do ro b o ty !

Z ła p a ł s ię .
L iczne to w arzy s tw o , rozm ow a toczy  się  o sile  

fizycznej ludzi s ta rszy ch . O pow iada w łaśn ie  
m łody  k a n d y d a t adw okack i.

—  To je szcze  n ic , p ro szę  p a ń s tw a , co opo­
w iadacie  ! J a  m ia łem  s try ja , k tó ry  codzienn ie  
ra n o  p rz e p ły w a ł rz e k ę  tr z y  razy ... I to  bez 
w zg lęd u  n a  pogodę... A trz e b a  w am  w iedzieć, 
że w ów czas liczy ł ju ż  la t sześćd z ies ią t p ięć !

—  H m  ! p rz e ry w a  je d e n  ze słuchaczów . — 
B y ło b y  lep ie j, g d y b y  s ta ro w in a  m ógł jeszcze  
c z w a rty  ra z  p rz e p ły n ą ć !

— A  to  d la c z e g o ?  —  p y ta  opow iada jący .
— Bo d o s ta łb y  się  n a  b rzeg , gdz ie  zo staw ił 

u b r a n i e ! —  k o ń czy  in te rp e la n t ze  z łośliw ym  
uśm iechem .

W  b ib l io te c e  k la s z to r n e j .
J e d e n  z zak o n n ik ó w  o d czy tu je  g ło śno  n a j­

n o w szą  pow ieść , inn i n a d s łu c h u ją  z u w agą .
W reszc ie  p rz e ry w a  g ło s o c h ry p ły :
— P f e ! A leż to  w s t r ę tn e !... B rac ie  K leofa­

sie , p ro szę , p rzeczy ta j je szcze  ra z  te n  o s ta tn i 
rozdz ia ł, a le  g ło śn ie j... B ra t B artłom iej ch c ia łb y  
się  też  o b u rzać , ta k  ja k  m y , a on  n ie  do sły szy !...

B a jk i d la  g r z e c z n y c h  d z ie c i,
W  w ag o n ie  k o le i że laznej m iędzy  K rakow em  

a Z ak o p an em  siedzi g ęsto  zaw o alo w an a  dam a, 
nap rzec iw  n iej p o d ró żu jący  a je n t z b ra n ż y  t r z e ­
w ików  dam sk ich .

C hciał z n ią  n aw iązać  rozm ow ę, in try g o w a ła  
go bow iem  og ro m n ie , w reszc ie  zd o b y ł się  n a  
odw agę  i sp o g ląd a jąc  n a  je j n óżkę , rz e k ł p ó ł­
g ło sem  :

— U ro c z a ! Z ałoży łbym  się , że co najw yże j 35!
O n m ia ł n a  m yśli n u m e r je j trz ew ik a , ona  

b y ła  p ew n ą , że o d g ad ł jej w iek  i n ie  odezw ała  
się  an i słow a...

P a n  W ład y s ław  n a p isa ł do p an n y  W andzi 
lis t n a s tęp u jące j t r e ś c i:

„K ochana  W an d z iu ! W iem , że tw o jem  naj- 
szczerszem  ży czen iem  je s t, b y ś  zo sta ła  p an ią  
W ład y s ław o w ą ... D aję ci słow o h o n o ru , że  to  
s ta n ie  się  co do jo ty , pod  w a ru n k ie m  je d n a k , 
że  i ty  m ojem u życzen iu  n ie  odm ów isz. Tw ój 
W ład e k " .

N a d ru g i d z ień  o trzy m a ł lak o n iczn ą  odpo ­
w iedź  : „Z gadzam  się  n a  w szy stk o . W an d a" .

M ija m iesiąc , p a n  W ład y s ław  p isze d ru g i 
lis t do W a n d z i:

„Do w id zen ia ! W zię to  m n ie  do w ojska , ja d ę  
ju tro  do B ośni. W  m y śl n asze j u m o w y  donoszę  
Ci, że  m ów iłem  z m ym  k o leg ą , p an em  W ła d y ­
s ław em , k tó ry  d ecy d u je  się  poślu b ić  Cię. Sądzę, 
że  p o w in n aś  zgodzić się  n a  to , gdyż  w  te n  sp o ­
sób sp e łn i się  T w e życzen ie , b y ś zo sta ła  p an ią  
W ład y s ław o w ą . W ład y s ław ".

—  P ow iedz m i, m oja d ro g a , d laczego  ta k  
o ciągasz  się  z rozw odem  ? Nie m acie  dzieci, n ie 
b ędz ie  żad n y ch  w ą tp liw o ś c i!

— T a k  ci się  zda je  ! T en  sędz ia  je s t  n ieob li­
c z a ln y ! N ie m ożna p rzew idz ieć , k om u  p rzy zn a  
n a szeg o  p rzy jac ie la  dom ow ego  !...

P rz e d  kościo łem  w P ip idów ce sto i m łoda 
p a ra , czek a jąca  n a  po łączen ie  w ęzłem  m a łżeń ­
sk im . M ija go d z in a  je d n a  i d ru g a , k sięd za  p ro ­
boszcza  ja k o ś  n ie  w idać.

W reszc ie  z jaw ia  się , a  sp o jrzaw szy  n a  zb y t 
g ru b ą  w  p asie  panną m łodą, rz e c z e :

—  Z araz , m oje d z ie c i! W idzę , że się  w am  
s p ie s z y !

F a ta ln e  o m y łk i  d r u k u ,

Z  kroniki: N ieu b łag a n y  w oźny  w y d a r ł b ie ­
dne j w dow ie  z k u p ra  dw ie o s ta tn ie  ły d k i  i za ­
b ra ł  je  za  za le g ły  p o d a tek .

Z  ogłoszenia: P o szu k u ję  sp ó d n iczk i d la  do ­
b rze  rozw ija jącego  się  in te re su .

Z  powieści: F ran io  o fia row ał K azi w  dn iu  
im ien in  p ię k n y  h e g a r  śc ienny .

Z  polemiki dziennikarskiej: Z arzu tów  o b ran ie  
łap ó w ek  i szw eigge ldów  się  n ie  b o im y  i ja k  
p rzed tem , ta k  i n ad a l o d b ie ra ć  je  będz iem y  
z o tw a r tą  p r z y łb ic ą !

Z  p rze p isu : W eź n a  ły d k ę  tro ch ę  m u sz ta rd y , 
ro ze trze j d ob rze , dodaj do teg o  k ilk a  k a n a rk ó w , 
p o tem  u g o tu j ja ś k a  n a  m iękko...

M o n o lo g  a r ty s tk i .
—  T eraz , d o p raw d y , tru d n o  w y trzy m ać  w  te a ­

trze ... Co ty d z ie ń  p re m ie ra , a tu  k ażdego  au to ra  
tr z e b a  g rzeczn ie  p ro s ić , zan im  się  d o stan ie  ja k ą  
ro lę ...

C u r io su m .

Nowa Reforma  o g ła sza  od d łuższego  czasu  
a r ty k u ły  p. t. Ja k  można sobie przyrządzić cza­
rujące o sob is te  perfum y?

C zy tam y  tam , co n a s tę p u je :
„D la C zy te ln iczek , d la  k tó ry ch  p o żąd an e  

je s t  o siąg n ięc ie  czaru jąceg o  osobistego zap ach u , 
p o w in n ab y  być  za jm u jącą  w iadom ość, że  m ogą  
o trzy m ać  p rz y  m a ły ch  k o sz tach  w y b itn ie  oso­
biste, zgąszczone perfum y ..."

N ie dod a liśm y  an i słow a, n ie  u ję liśm y  z teg o  
ta k ż e  n ic , p rz y z n a  k ażd y , że a u to r  og ło szen ia  
w  te n  sposób  za ty tu ło w an eg o  i w y sty lizo w an eg o  
je s t  bardzo ... n iep rzy zw o ity !

W e t  za  w e t !

—  W iesz? ... M oja n a jlep sza  p rzy jac ió łk a  z b a ­
łam u c iła  m i m ego  m ęża!

—  Je ś li chcesz, d a ję  ci m ego do d yspozycy i!

S zczera  odpowiedź.
Karolek, p a ń s t w a  Ik sów  s y n e k  p ierw oro d n y ,  
Chłopak s i ln y ,  d o w c ip n y ,  ż y w y  i w e s o ł y ,
Ubrany z a w s z e  ś w i e ż o ,  z a w s z e  w m u n d u r m odny  
(K arolek  w  c h w i la c h  w o ln y c h  u c z ę s z c z a ł  do s z k o ły ! )  
Gdy go  raz o jc i e c  s p y t a ł  — jak ta m  j e s t  z ł a c i n ą ?  
Jak s i ę  k o c h a n y  L o luś  w  s z k o ln e j  ł a w ie  c z u j e ?
I c o  t e ż  „ b ie r z e "  z g r e k i ?  —  Lolo z g ę s t ą  miną  
O dparł: „Co b iorę  z  g r e k i? . . .  Dotąd .. .  s a m e  d w ó je l"

Przygoda w podróży.
(H u m o re sk a ) .

W  lite ra tu rz e  lek k ie j w szy stk ich  naro d ó w , 
z w y ją tk iem  n a tu ra ln ie  ty ch , k tó re  d o tąd  n ie 
zn a ją  k o le i że lazn y ch , sp o ty k a m y  się  b ardzo  
często  z op isam i c iek aw y ch  p rzy g ó d , jak ich  
różn i ludz ie  doznali w  podróży .

K ażdy  ro zp o czy n a  się w ed łu g  je d n e g o  i teg o  
sam ego  szab lo n u , że b o h a te r  o p o w iad an ia , sk u t­
k iem  ró żn y ch  n iep rzew id z ian y ch  p rzeszk ó d  p rz y ­
b y w a  w  o s ta tn ie j chw ili, tu ż  p rz e d  odejśc iem  
pociągu , n a  d w orzec  ko le i że lazn e j, z a s ta je  już 
k a sę  o sobow ą zam k n ię tą , m a je d n a k  je szcze  
ty le  czasu , że w sk a k u je  do n a jb liższeg o  w a­
gonu ...

Z an im  m ia ł czas ro zg ląd n ąć  się  d o ko ła , ro z ­
le g a  się  św is t lo k o m o ty w y , a  pociąg  ru s z a  p o ­
w ażn ie  z m ie jsca ...

P on iew aż m ó g łby  m i zarzucić  k tó ry ś  z p a ­
n ó w  k ry ty k ó w , że n ie  je s te m  dość  śc isłym , 
g d y ż  o b ecn ie  ro zp o rząd zen ie  m in is te ry a ln e  za ­
k azu je  lokom otyw om  gw izdać , dodam , że działo  
s ię  to  w ów czas, g d y  je szcze  c ie szy ły  s ię  one  
z u p e łn ą  w o lnośc ią  i co chw ila  sw ym  p rze raź li­
w ym  g ło sem  d a r ły  n am  u sz y  i ta rg a ły  n e rw y .

W raca jm y  je d n a k  do rzeczy .
G dy p oc iąg  o puśc ił ju ż  h a lę  dw orca  i z n a ­

laz ł się  n a  w olnem  p o w ie trzu , m łody  cz łow iek , 
g d y ż  k o n ieczn ie  m usi b o h a te r  b y ć  m łodym  
i p rzy s to jn y m , sp o s trz e g a  w c iśn ię tą  w  k ą t w a­
g o n u  u ro czą  p o stać  n iew ieśc ią ...

J e s t  to  zazw yczaj b ru n e tk a , o cza rn y ch  w ło ­
sach  k o lo ru  h e b a n u  i b łyszczących  ślep k ach , 
rzad z ie j ja s n a  b lo n d y n a  o d e lik a tn e j, ja k  a k sa ­
m it, p łc i i oczkach , p rzy p o m in a jący ch  b ław a ty ...

P a trz y  o n a  p rz e ra ż o n y m  w zro k iem  n a  to ­
w arzy sza  p o d róży , on  sp o g ląd a  n a  n ią  częściow o 
u rad o w an y , ze sp o rą  je d n a k  dozą  zak ło p o tan ia ...

T a k  ro zp o czy n a ją  się  teg o  ro d za ju  p rz y ­
gody , ta k  sam o  m u szę  i ja , n ie s te ty , ro zp o ­
cząć m oje o p o w iad an ie , n ie  b ęd ące  czczym  w y ­
m y słem , a le  zu p e łn ie  w ie rn em  odbiciem  rz e ­
czyw istości.

*  *  **

P rzy  s to lik u , w  je d n y m  z k rak o w sk ich  lo ­
k a li śn iad ań k o w y ch , gdzie  s ta le  zb ie ra ło  się  to ­
w a rzy stw o , z łożone  ze zło tej i poz łacane j m ło­
dzieży , w re  ożyw iona rozm ow a... M łodzi ludzie  
o p o w iad a ją  sob ie  w rażen ia , ja k ic h  doznali k ie ­
d y k o lw iek  w  podróży ...

W reszc ie  z a b ra ł g ło s p an  S te fan , zn a n y  lew  
sa lo n o w y  i zd obyw ca  se rc  n iew ieśc ich , p o strach  
w szy stk ich  m am , m ający ch  có rk i n a  w y d an iu , 
id e a ł dziew ic od la t c z te rn a s tu  począw szy ....

— C iekaw a p rzy g o d a  — m ów ił — sp o tk a ła  
m n ie , g dym  sw ojego  czasu  je c h a ł w odw iedziny

do m ojej cio tk i n a  P odo le , te j poczciw ej m a- 
tro n y , k tó ra  p rzez  ca łe  życie  o szczędza ła , b y  
m i zap ew n ić  p rzy zw o ite  u trz y m a n ie , bez  p o ­
trz e b y  o d d aw an ia  s ię  ciężk iej p racy ... P rz y b y ­
łem  n a  k rak o w sk i d w orzec  w ła śn ie  w  te j chw ili, 
g d y  p o w ażn ie  ro z leg a ł się  po  p e ro n ie  odgłos 
trz ec ieg o  dzw onka...

— Co też  g a d a s z ! — p rz e rw a ł je d e n  z to ­
w arzy szy . —  D zw onki s ta c y jn e  ju ż  daw no  zn ie ­
sione  !

— T a k ! W iem  o t e m ! A le w ła śn ie  p rz y ­
g o d a  ta  sp o tk a ła  m n ie  w  ty m  czasie , g d y  one  
m ia ły  je szcze  p raw o  o b y w a te ls tw a ... P rz y b y łe m  
w ięc, p o w ta rzam , n a  d w orzec  i m ia łem  za le ­
dw ie ty le  czasu , że bez  b ile tu  w skoczy łem  do 
w agonu  w  chw ili, g d y  p oc iąg  ju ż  ru sza ł... R oz­
g ląd n ą łem  się  w okó ł i u jrza łem ...

— C u d o w n ą  b lo n d y n ę  z c iem no  n ieb iesk iem i 
oczym a! — p rz e rw a ł d ru g i z p rzy jac ió ł, u śm ie ­
cha jąc  się  p o d  w ąsem .

— O w szem  —  o d p a rł p an  S te fan  —  je s te ś  
w  b łędz ie , m ój d r o g i ! B y ła  to  b ru n e tk a , w  w ieku  
la t m oże d w adzieśc ia , m oże i dw adz ieśc ia  p ięć, 
e leg a n ck a  n a d  w yraz , s łow em  z jaw isko , k tó re  
n a  p ie rw szy  ju ż  rz u t o k a  m usia ło  k ażd eg o  olśn ić  
i o czarow ać... N ie n a leż a ła  je d n a k  do rzęd u  
ty ch  n iew ias t, k tó re  p o d ró żu ją  ty lk o  d la tego , 
a b y  baw ić  w sp ó łp asaże ró w ... N ie zw ra c a ła  n a  
m n ie  w cale  u w ag i, sp o g ląd a jąc  p rzez  okno  w a­
g o n u  n a  p ięk n y  w io sen n y  k ra jo b raz . Z nacie



W  są d z ie .
Sędzia :  N azw isko?
O skarżony: S ru l R osenstock ...
Sędzia:  Z aw ód?
O skarżony: A r ty s ta  p a raso ln ik .
Sędzia:  C o?... A r ty s ta  p a ra s o ln ik ?  P rzecież  

ro b ien ie  p a ra so li to  n ie  żad n a  sz tu k a .
Oskarżony  (u śm iech a jąc  się z łośliw ie): Nu... 

n iech  p an  sędz ia  zrobi p a ra so l, je ś li to  n ie 
sz tuka ...

Z m ia n a .
—  T eraz  bądź  ju ż  p o rząd n y , m ój S tach u ! 

Nie w y rab ia j ze m n ą  tak ich  rzeczy , ja k  d a ­
w niej... O d chw ili, g d y śm y  się  zaręczy li, n ie 
je s te śm y  ju ż  zakochaną parą...

Fuszerka.
E le g a n e ik  z m o rsk ie j p ia n y ,
J a k ic h  d o sy ć  j e s t  w o g ó le .
O b s ta lo w a ł w  p e w n e j szw a ln i 
Rzecz p o tr z e b n ą  d o ś ć :  k o szu le .

P a n n a  b ie rz e  o b s ta lu n e k ...
M iara, d łu g o ść , z a p is a n a  
I z a rę c z a  po  ra z  s e t n y :
„B ędą w  sa m  ra z , p ro s z ę  p a n a ! u

Lecz n ie s te ty !  czy  w  k r a ja n iu ,
Czy p rz y  sz y c iu  b y ła  m y łk a  —
Gdy p a n  w d o m u  j e  p rz y m ie rz y ł,
Nie s ię g a ły  do p ó ł ty łk a ! ...

A le c h o c ia ż  n a  k o sz u la c h  
O kp ił s ię  j a k  n a jf a ta ln ie j ,
Lecz z n a jo m o ść  b liż szą  z a w a r ł  
Z o w ą  p a n n ą  z ow ej szw a ln i.

P a n n a  ra z  s ię  p o k łó c i ła  
B ardzo  o s t ro  z p ry n c y p a łe m ,
I d y m isy i z a ra z  żąd a ,
W y s tę p u ją c  z z d a n ie m  ś m ia łe m :

„ J a  n a  t a k ą  b u d ę  g w iz d a m  
I do  b a n i z k o n d y c y ją ,
G dzie p o rz ą d n ie  n a w e t  z w y k ły c h  
M ęskich  k o szu l n ie  u sz y ją !

Ten, co  u  m n ie  j e  s ta lo w a ł — 
(P a m ię ta c ie  te g o  p a n a ! ...)
Ma k o szu le , j a k  w id z ia łam ,
Co s ię g a ją  po  k o la n a !!...“

Chat-Noir.

m nie  je d n a k  n ie  od dziś i w iecie , że ja  p o tra ­
fię sk o rz y s ta ć  z k ażde j sposobności... Z w łaszcza 
w ów czas, g d y m  b y ł m ło d szy  o la t k ilk an aśc ie  1...

W es tc h n ą ł, zap a lił p a p ie ro sa  i po  chw ili m ó­
w ił d a le j :

— S iad łem  sobie n a jsp o k o jn ie j nap rzec iw  
p ięk n e j d am y  i p o s tan o w iłem  za k a ż d ą  cenę 
zaw iązać  z n ią  rozm ow ę. W  w ag o n ie  by ło  n as  
ty lk o  dw oje, ja  je c h a łe m  aż za Lw ów , o n a  w n o ­
sząc  z liczby  p ak u n k ó w , o d b y w a ła  ta k ż e  d łuż­
szą  podróż ... G dy  się  p o zn am y  bliżej, n ie  b ę ­
dzie  się nam  nudzić  — p o m y śla łem  i zacząłem  
p rzy g o to w y w ać  się  do a tak u ... P rzez  k ilk a  m i­
n u t p an o w a ła  g łę b o k a  cisza, k tó rą  p rz e ry w a ł 
ty lk o  szm er n aszy ch  oddechów , ja  n ie  sp u szcza ­
łem  w zro k u  z je j tw a rz y , ona , początkow o z d a ­
w a ła  się n a  to  n ie  zw ażać... W reszc ie , o d w ró ­
ciła się  od o k n a , sp o jrza ła  w  m o ją  s tro n ę , a cza- 
ro w n y  u śm iech  p o jaw ił się  n a  je j cudne j tw a ­
rzy ...

— D aj spokój S te f e k ! — p rz e rw a ł p an  W ła ­
d y sław , n a jm ło d szy , w ięc te ż  i n a jn iec ie rp liw szy  
z p o śró d  to w arzy s tw a . — N ie m ęcz się  n iep o ­
trz e b n ie ... D alszy  ciąg  i zak o ń czen ie  zn a  z n as  
każd y , a p rzy n a jm n ie j się  go d o m y ś la ! N ie je ­
den  z n a s  b y ł ju ż  w  tern m iłem , co i ty  po ło ­
żen iu ...

—  H o la ! P ro szę  m i n ie  p r z e r y w a ć ! T ro szk ę  
c ierp liw ośc i, m łody  cz łow ieku , a dow iesz  się 
i d a lszego  c iągu  i z a k o ń c z e n ia !... U śm iechnę ła

R oztargn iona.
To przeklęte roztargnienie!
Tak się panna Rózia żali.
To fatalne ma następstwa,
To nie może być tak dalej!

Wczoraj, idąc do dentysty,
(Ach! to ze mnie łeb zakuty!) 
Zamiast, by mu ząb pokazać,
Ja — rozsznurowuję buty!

Chat-Noir.
o - o

L u d z k ie  z m y sły .
Ma się  dobry wzrok, g d y  się  idzie  ze żoną 

n a  sp ce r i w idzi, że k to ś  za  n ią  oczkuje .
M a się  zły  wzrok, g d y  się  sp o s trzeże  n a  u licy  

sw ego  w ierzycie la .
M a się  dobry słuch, g d y  się  ro m a n su je  z po­

k o jów ką  i bo i się, b y  żona  n ie  n ad esz ła .
Ma się  słuch przytępiony , g d y  żona  prosi 

o p ien iąd ze  n a  o p ęd zen ie  dom ow ych  w ydatków .
Ma się  dobry smak, g d y  się  je s t  p rzy jac ie lem  

dom u p ięk n e j k o b ie ty .
M a się  zły  smak, g d y  się  człow iek  d la  p o ­

sag u  m usi żen ić  ze s ta ry m  b ab sz ty lem .
Ma się  dobry węch, g d y  się  cz łow iek  s ta ra  

dow iedzieć  o a d re s ie  p ięk n e j k o b ie ty .
Ma się  zły  węch, gdy , po ze rw an iu  zn a jo ­

m ości ze  sw ą  p rzy jac ió łk ą , o trzy m a  się  pism o 
u rzęd o w e  ze sądu .

M a się  wyrobiony zm ysł czucia, g d y  n am  k to  
n a d e p ta  n a  n ag n io tek .

J e s te ś  znieczulony, ch o ćb y ś m iał n iew iedz ieć  
ja k ie  n ag n io tk i, g d y  p ię k n a  nóżka  „ te leg ra fu je "  
pod  sto łem .

A c h , t e  a u to m o b ile !
—  W y o b raź  sob ie , S te fan  z ro b ił sam ocho ­

dem  w ycieczkę  i n a  sw oje n ieszczęśc ie  w ziął 
ze so b ą  i p rzy jac ie la  dom u... T en  sk o rz y s ta ł 
ze sposobnośc i i podczas od p o czy n k u  u p ro w a ­
dz ił m u  żonę  w raz  z a u to m o b ile m ! Pow iedz 
sam , czy to  n ie  bezcze ln o ść!!...

— B ied n y  te n  m ąż o szu k a n y ! Z p ew n o śc ią  
rozpacza  po  u tra c ie  żo n y ?

— To m nie j! A u tom ob ilu  żal m u ogrom nie , 
bo to  b y ła  d o sk o n a ła  m aszy n a!...

D z is ie j s z a  m ło d z ie ż .
— D laczego ta k  się  śm ia łaś , m oja d roga  

żono , g d y  ci m am a p rzed  ś lu b em  d aw a ła  różne  
ra d y ?

—  Bo b y łam  og rom nie  zdziw iona , że  m am a 
ta k  m ało  w ie...

się  w ięc cza ru jąco , ja k  ju ż  p rzed tem  pow iedz ia ­
łem , a  m iędzy  ro zch y lo n em i w argam i, p rzypo - 
m in a jącem i k o lo rem  sw ym  d o jrza łe  w iśn ie , u k a ­
za ły  się  dw a rz ę d y  cud o w n y ch  ząbków , lś n ią ­
cych , ja k  p rzecu d o w n e  p e rły ... Z w róciła  się  do 
m n ie  ze  s ło w a m i:

— P rz e p ra sz a m  p an a , czy  n ie  m og łabym  
p ros ić , b y ś  n a  chw ilkę  o p u śc ił p rzed z ia ł... W ie ­
czór nadchodzi, ch c ia łab y m  zm ien ić  u b ra n ie , 
b y  się  m ódz w ygodn ie j po łożyć...

G d y b y  ro zk aza ła , w y sk o czy łb y m  p rzez  okno , 
choć p oc iąg  p ędz ił z sza lo n ą  szy b k o śc ią , n ie  
o c iąg a łem  się  też  w cale , a le  n a ty c h m ia s t o p u ­
śc iłem  p rzed z ia ł, u ra d o w a n y , że je j m ogę z ro ­
b ić  bodaj ta k  d ro b n ą  p rzy s łu g ę ...

— S te f c iu ! J e s te śm y  n a  d o b re j d rodze  1 — 
p o m y śla łem  sob ie , zac ie ra jąc  rę c e  i ju ż  te ra z  
c iesząc  się  z teg o , ja k  to  p rzy jem n ie  spędzi 
cz łow iek  d a lszy  c iąg  podróży ...

O ciężałym  k ro k iem , gdyż  m u szę  dodać , że 
p rz e d  w y jazd em  z K rakow a dw a dn i żeg n a łem  
się  z p rzy jac ió łm i i tro ch ę  m oże p rz e b ra łe m  
m iark i, zw róciłem  się  k u  d rzw iom , w iodącym  
n a  k o ry ta rz  w ag o n u  i je szcze  raz  rzuc iłem  
ok iem  n a  to w arzy szk ę  podróży ...

B yło to  sp o jrzen ie  w y zy w ające , m oże n a ­
w e t aż n a z b y t śm ia łe , ona  je d n a k  zd aw a ła  się 
je  rozum ieć , u śm iech n ę ła  się  je szcze  p rz y je ­
m n ie j, n iż p rz e d te m  i d o d a ła :

— G dy b ę d ę  go tow ą, dam  p a n u  z n a k !

Z ło ś liw y .
P ew ien  ak ad em ik , s tu d y u ją c y  n a tu ra ln ie  m e­

d y cy n ę , bo ci są  na jw ese ls i, w y n a ją ł sob ie  u  p e ­
w nej pobożne j w dow y  poko ik , ab y  m óg ł w  spo­
ko ju , ja k  m ów ił, p rzy g o to w y w ać  się  do egzam inu . 
Jed n ak o w o ż , ja k  się  k ażd y  zap ew n e  dom yśla , 
pokój te n  n ie  b y ł p rzezn aczo n y  w y łączn ie  do 
n a u k i, często  schodzili się tu ta j jeg o  ko ledzy , 
n ie raz  zag lą d a ły  i ko leżank i.

W eso łe  śp iew y , śm iechy , w estch n ien ia  i inne  
teg o  ro d za ju  g ło sy  c iąg le  o d b ija ły  się  o u szy  
bogobo jnej w dow y.

W reszc ie  by ło  je j teg o  za dużo, w chodzi 
w ięc p ew n eg o  p o ra n k u  do p o ko ju  m ed y k a  i p o ­
czyna  m u  czynić g o rzk ie  w y rz u ty :

—  P a n ie !  To w sty d , h ań b a !  S p row adzasz  
p a n  sob ie  ró żn e  dz iew czę ta , a ja  m am  p rzecież  
d o ro s łe  có rk i!...

— P rzep ra szam  p a n ią  b a rd zo  —  p rz e ry w a  
je j m łody  cz łow iek  —  ale , d o p raw d y , n ie  w ie ­
dzia łem , że  có rk i p an i m ożna... tak że  zaprosić!...

K rótkowzroczność.
P an  o ficya ł, c z ło w ie k  zacn y ,
J e d n ą  w a d ę  m a : w z ro k  k ró tk i ,
A z te j  w a d y , t a k  n ie w in n e j ,
W y n ik a ją  p r z y k r e  sk u tk i.

M yśląc, że to  p o k o jó w k a ,
M ów iąc: „ C ic h o 1 n ie  z d ra d ź -ż e  m n ie !"  
W zią ł s ię  do  sw e j s ta r e j  żony ,
Czem  z a d z iw ił ją  p rz y je m n ie .

In n y m  ra z e m  — m ia s t  k r a w a tk i  
W dzia ł n a  sz y ję  s t a r ą  sze lk ę ,
Raz s tró ż o w i (w  p łc i s ię  m y lą c ), 
W sadz ił d ło ń  za  k a m iz e lk ę .

Raz w ieczo rem  w sz e d ł do  k u c h n i,
G dzie k u c h a rk a ,  sn em  zn u żo n a , 
Z a d rz e m a ła , w s p a r łs z y  o s tó ł 
N ag ie , b ia łe  sw e  ra m io n a .

P an  się  z d u m ia ł ty m  w id o k ie m ,
(Bo g o  znów  w z ro k  k r ó tk i  m a m i)  —
I z a w o ła ł :  „Co za m oda ,
W łaz ić  n a  s tó ł  z k o la n a m i? ! "

D ziew k a  z lę k ła  się, zb u d z iła ,
„P an  się  m y li, p ro sz ę  p a n a '
Ł ad n y  p a n , co n ie  o d ró ż n i 
Ł o k c ia  s łu g i o d  k o la n a ! ..."

Chat-Noir.

— I m oże pan i b y ć  p ew n ą , że n ie  k ażę  na 
sieb ie  z b y t d ługo  czekać  — odpow iedzia łem  
w eso ło .

T y m czasem  p ię k n a  p an i z am k n ę ła  d rzw i od 
w ew n ą trz  i zap u śc iła  u  o k ien  firank i.

N a k o ry ta rz u  n ie  by ło  prócz  m n ie  n ikogo  
w ięcej, s ta n ą łe m  obok  o k n a  i zap a liłem  p a p ie ­
ro sa , od czasu  ty lk o  do czasu  zw raca jąc  c ie­
kaw ie  oczy n a  d rzw i n a szeg o  p rzed z ia łu ...

—  G dybym  ta k  m iał w zro k  — p o m y śla ­
łem  —  k tó ry b y , ju ż  n ie  śc iany , a le  bodaj je ­
d w ab n e  firan k i m óg ł p rz e n ik n ą ć ! ... C zekajm y  
je d n a k  c ierp liw ie ... Je szcze  m in u tk a , m oże dw ie, 
n iech b y  n a w e t i ca ły  k w a d ra n s , a le  c h y b a  cze­
k an ie  się  o p ła c i !... J a  b y łem  p o s łu sz n y  i g rz e ­
czny , ta k ą  sam ą  p o w in n a  b y ć  i p ięk n a  p a n il... 
J e s te m  p ew n y , że m u s ia ła  poznać, że  słu ży łem  
p rz y  u łan ach ... K o b ie ta  to  p o tra fi p rzeczuć , tak , 
ja k  k o t b u rzę ... Z rob iłem  n a  n iej w idoczn ie  w ra ­
żen ie , inaczej n ie  b y ła b y  się  do m n ie  zw ró ­
ciła  z teg o  ro d za ju  p ro p o zy cy ą ... H m !... F o r­
m aln ie  sam a  m i się  rzu ca  w  ob jęc ia ... G ó rą  
n a s z a !

P o tem , p a trz ą c  w  drzw i p rzed z ia łu , zacząłem  
się  z a s tan aw iać , co ona  tam  te ra z  rob i...

— A h a !... — m arzy łem . — T e raz  zde jm u je  
szn u ró w k ę , b y  je j n ie  p rze szk ad za ła  p rz y  le że ­
n iu ... T e raz  w d ziew a k a ftan ik  nocny ...

P o w iad am  w am , że n ie  w ie le  b rak o w ało , 
a  b y łb y m  w y sk o czy ł ze sk ó ry , a lbo  p rzy n a j-

■e



Z n a w cy .

H andlarz win: Mój p o d ró żu jący  m a ta k  w y ­
ro b io n y  sm ak , że  je s t  w s ta n ie  rozpozn ać  n ie 
ty lk o  p ochodzen ie  i g a tu n e k  w ina , a le  n aw e t 
ro k  p rod u k cy i.

F abrykant kiełbas : To je szcze  n ic!... Mój 
odgadn ie  po  sm ak u  n aw e t n u m e r do rożk i!

■per procura.

“p a n i  yUma  nie m a  dzieci ,
A l e  z  t ego  j e s t  s z c z ę ś l i w a ,
33o wie  d obrze ,  co to z  dz iećmi  
£ r o s k ,  k ł o p o t ó w  n ie r a z  b y w a !

A  tak  —  c z y  jej  źle  na  ś w i e c i e ?  
J3a r dzo  dobrze ,  ani  s ł ó w k a ! . . .
JYa u s ł u g a c h  pani  s to j ą  
JYTąż jej i jej p o k o j ó w ka .

JYCąż p o s ł u s z n y  i u legły,  
t r e s o w a n y  odpowiedn io,
A  jej w i e r n a  p o k o j ó w k a  
JYiemal c z o ł e m  bije p r z e d  nią!

‘p a n i  A l m a  nie m a  dzieci  
l u d z i e  to jej z a  z ł e  biorą,
Ci p r z e w a ż n i e ,  co ich mają  
P f e . . .  d o p r a w d y  —  po k i l k o r o ! . . .

B ien!  W i ę c  będz ie  a d o p t o w a ć ,  
l \ t ó r e ‘? . . .  —  “p a n i  m y ś l  n a t ę ż a  — 
A h a !  d z iecko  pokojówki ,
Co  podobne  t ak  do m ę ż a ! . . .

Chat-Noir.

D o b r y  s o b ie .
(D yalog  m iędzy m a js trem , a  uczniem ).

— P an ie  m a js te r , b y ł tu  p an  ra d c a !
— K tó ry ?
— T en , k tó rem u  w czoraj odn io s łem  now e 

tr z e w ik i!
— A cóż ch c ia ł?
—  W y m y ś la ł s tra szn ie , że ledw ie  je  dziś 

w dział, ju ż  się  ro z laz ły ! C hciał p a n a  m a js tra  bić!
— I cóż ty  n a  to ?

A no, n ic! P o w iedz ia łem  m u, że  b ardzo  
ża łu ję , a le  p a n a  m a js tra  n iem a te ra z  w  dom u!

N ie  s p o d z ie w a ł s ię .
K siądz proboszcz , sp a c e ru ją c  po w si, spo ­

ty k a  je d n e g o  z w ieśn iaków , k tó reg o  do tąd  u w aża ł 
za  w zó r uczciw ości, a ty m czasem  dow iedzia ł 
się, że  sk a z a n y  zo s ta ł za  k rad z ież  w orka  
z iem n iaków  n a  d w a  ty g o d n ie  w ięzienia.

— W iec ie  W ojciechu , że  teg o  s ię  n ie  spo­
d z iew ałem ! — rzecze  k siąd z  p roboszcz  z o b u ­
rzen iem .

— O!... I ja  tak że !... —  d o da je  z ag ad n ię ty , 
w zdycha jąc  ciężko.

W e s tc h n ie n ie .
M łody człowiek (do s ie b ie ) : P ra g n ie n ie  odzie­

dziczy łem  po m ym  ojcu , n ie s te ty  je d n a k , p ie ­
n iądze  n a  jeg o  u g aszen ie  p rz e p ił s ta ry  jeszcze  
za życia !

P o d c z a s  k o n s u lta c y i.
Lekarz: B yć m oże, że się  m y lę  w  m ej dya- 

gnozie , w  k ażd y m  raz ie  sek cy a  w y k aże , czym  
m ia ł słu szn o ść , czy  n ie!

Pacyent: D zięku ję  p an u  dok to row i, a le  ja  
n ie je s te m  w cale  c iekaw y!...

Pacyent: P an ie  d o k to rze ! N ie m ogę syp iać  
w  nocy!

L ekarz:  To śpij p a n  w  d z ień !

G d y b y  to  m o ż n a .
Ż ona:  W iesz , m ój m ężu , in o d y s tk a  pow iada , 

że w  ty m  k a p e lu sz u  je s te m  m łodsza  o d ziesięć  l a t !
M ąż:  Bój się  B o g a ! K upże  z a raz  d rug i tak i 

s a m !

N a w si.
Gospodarz (budząc  ra n o  sw ą żonę): M aryś! 

W s ta w a j!... Ju ż  co na jm n ie j d z iesięć  au to m o ­
bilów  p rze jech a ło  ko ło  n a s , a n asze  k u ry  i gęsi 
je szcze  z a m k n ię te !

W ą tp liw a  p o c h w a ła .
— J e s te ś  p an i ta k  cu d n ą , że  d o p raw d y  tra c ę  

rozum , g d y  cię u jrzę ...
— A leż p an ie ! C hyba  n ie  d o ty k a  p an a  zby t 

b o leśn ie  u tr a ta  tak ie j d ro b n o stk i...

Z w y k ła d u .
L y k u rg  ro z k a z a ł dziew icom  sp a r ta ń sk im , ab y  

ro dz iły  ty lk o  zd row ych  o b y w ate li!...

P o  r o z p r a w ie .
Felek:  K an te k , ja k  sie  ty  w yw dzienczysz  

o b ro ń cy , że  cie u w o ln iu ł?
K antek:  B uchnę  m u ino p a lto !

N a  u lic y .
—  P a n ie ! K to  b y ła  ta  d am a, z k tó rą  p an a  

p rzed  chw ilą  sp o tk a łem  n a  u lic y ?
—  M oja ż o n a !
—  P a n  ch y b a  ż a r tu je ? ...
—  N ie, p an ie ... to  g o rzk a  p r a w d a !

Z ło ta  m ło d z ie ż .
— P ow iadam  ci, że  to  d la  m n ie  je s t  w prost 

w s trę tn e m , co m uszę  znosić  ze s tro n y  m ego 
o jca o tę  p a rę  ty s ię c y  k o ro n , k tó ry c h  p o trz e ­
b u ję ! ... Co zaś n a jg o rsze , że m ój s ta ry  n ie  je s t 
zdo lny  do d an ia  sa ty sfak cy i hono row ej!...

O d w ie d z in y  r o d z ic a .
P a n n a  Lola, d am a  z pó łśw ia tk a , n ie  ze rw a ła  

s to su n k ó w  ze sw ą  ro d z in ą , ilek roć  też  do K ra ­
kow a p rzy b ęd z ie  k to ś  z je j k re w n y c h , odw iedza 
ją  w je j e leg an ck o  u m eb lo w an y m  ap artam en c ie .

Poczciw i m ało m ieszczan ie  ze S k aw in y  za­
chw ycen i są  pow odzen iem  Loli i w obec niej 
zach o w u ją  się  zaw sze  z re sp e k te m .

G dy ją  o s ta tn i raz  odw iedził je j rodzony  
ojciec, zau w aży ł m iędzy  innem i:

—  No... no... m eb le  są  b a rd zo  p ięk n e , ale 
ja k  m i się  zda je  n ie  m usisz  m ieć n ic  do u b ra ­
nia , ile ra z y  cię bow iem  odw iedzę, zaw sze  za ­
s ta ję  cię ty lk o  w  sz la fro k u !

Co t o  j e s t  p e c h  ?
G dy k to  zap ew n ia  żonę, p rzy szed łszy  nad  

ra n e m  do dom u, że  m ia ł p iln ą  ro b o tę  w  b iu rze  
a p o tem , s ięg a jąc  do k ie szen i po c h u s tk ę , w y ­
ciąga  s ta m tą d  zam ias t n iej... je d w a b n ą  dam sk ą  
p o ń c z o c h ę !

Je ś li k to ś  w  c iem nym  p o ko ju  śc isk a  i ca łu je  
p oko jów kę, a  d o s taw szy  za to  w  p ap ę , p rzek o ­
nu je  się , że to  b y ła ... teśc iow a.

Je ś li  w  nocy  z a sp a n a  żona p o ca łu je  cię i w y- 
szepcze  :... A ch, mój S tachu  ! a to b ie  ty m czasem  
n a  im ię K a la sa n ty ! ...

m niej ro zb ił okno  i w d a r ł się  p rzem o cą  do p rz e ­
dzia łu ...

P o w ta rza łem  sob ie  je d n a k  c ią g le : S tefciu , 
c ie rp liw o śc i!... i czek a łem  n a  d a n y  znak .

T ym czasem  w ino zaczęło  m n ie  co raz  b a r ­
dziej ro zm arzać , u sp o so b ien ie  m oje s taw a ło  się  
z k ażd ą  chw ilą  co raz  liry czn ie jszem . G dybym  
ta k  m ia ł ta le n t p o e ty ck i, a p o d  rę k ą  o łów ek  
i k a w a ł p a p ie ru , b y łb y m  z p ew n o śc ią  skom po­
n o w ał ja k ą  odę  n a  cześć p ięk n e j n iezna jom ej...

W reszc ie  u s ły sza łem  trz a sk  zam ku , po chw ili 
zaś m iły  g ło s ik :

— Ju ż  m o żn a!
S za rp n ą łe m  drzw iam i i je d n y m  su sem  z n a ­

laz łem  się  w  p rzed z ia le .
Z a k ry ta  p led em  p o d ró żn y m  aż w yżej u szu , 

leża ła  p ię k n a  p an i w y c iąg n ię ta  n a  ław ce , ty lk o  
jej p ię k n e  oczka w idać  b y ło  w  pó łc ien iu ... S po­
g lą d a ła  n a  m nie w eso ło , ja k  m i się  zdaw ało , 
n aw e t zachęca jąco  !...

S iad łem  n a  daw n em  m iejscu , tu ż  n ap rzec iw  
je j ' tw arzy czk i i chc ia łem  rozpocząć  rozm ow ę, 
n ie s te ty , ję z y k  m ój, ja k b y  sko łczał... O dm aw iał 
m i s tanow czo  p o s łu szeń s tw a , w arg i, ja k b y  z o ło­
w iu , n ie  ch c ia ły  się  po ruszać ...

J e s te m  zb y t d o b rze  w y ch o w an y m  człow ie­
k iem , b y m  m iał rzu cać  się  zn ien ack a , ja k  j a ­
s trz ą b , n a  sw ą, n ie  p rzeczu w ającą  n iczego  ofiarę , 
łam a łem  też  sob ie  g łow ę nad  tem , od czego

zacząć rozm ow ę, gdyż  m uszę  ją  zacząć za k ażd ą  
cenę...

W śc iek a łem  się  sam  n a  s ieb ie , n ie  p o zn a ­
w ałem  się  w c a le ! T ak ie  n iezd ecy d o w an ie  n ie  
ob jaw ia ło  się  u  m n ie  n ig d y . W  dane j chw ili g o ­
tów  b y łem  zaw sze  i p rzy g o to w an y  n a  w szystko ...

A  te ra z ? ...
O na zd aw a ła  się  odczuw ać m oje fa ta ln e  p o ­

ło żen ie  i w spó łczuć  z n iem , u śm iech n ę ła  się 
b ow iem , ja k b y  z lito śc ią  i rz e k ła  p ó łs z e p te m :

—  Je ś li to  p a n u  n ie  sp raw i ró żn icy , to  mo- 
żeb y  p a n  zechc ia ł p rzy ćm ić  lam pę...

S łow om  ty m  to w arzy szy ł d y sk re tn y  ru m ie ­
niec.

W sta łe m  m ach in a ln ie  i sp e łn iłem  je j rozkaz, 
n a s tę p n ie  w y c iąg n ą łem  się  ja k  d ług i n a  d rug ie j 
k an ap ce ...

G łow y n asze  zn a jd o w ały  się  n a  te j sam ej 
w ysokości, n ie  sp u szcza łem  o k a  z te j cudnej 
tw arzy czk i, o n a  p a trz y ła  n a  m n ie  ta k ż e  ro zm a­
rzo n y m  w zrok iem ...

A ty m czasem  ca łe  m oje ja  za jm ow ała  m yśl, 
co m am  pow iedzieć , zan im  w ycisnę  g o rący  po­
ca łu n e k  n a  ty ch  ko ra lo w y ch  u steczkach ...

** *

Ze sn u  ob u d z ił m nie d o n o śn y  g ło s k o n d u ­
k to ra  :

—  Lw ów  !...

Z e rw ałem  się  n a  ró w n e  nog i, a p ie rw sze  
m oje sp o jrzen ie  sk ie ro w a ło  się  tfa p ię k n ą  to w a­
rz y szk ę  pod ró ży , k tó ra  b y ła  ju ż  u b ra n ą ... G dy 
oczy m oje sp o tk a ły  się  z je j w zrok iem , w y czy ­
ta łem  w  n im  n ieo p isan ą  po g ard ę ... U śm iechała  
s ię  ja k o ś  z łośliw ie i zd aw a ła  się  m ó w ić :

— A ch, ty  id y o to !... A nim  m y śla ła , że będę  
m ieć z tak im  n ied o łęg ą  do c z y n ie n ia !

— D aję w am  słow o h o n o ru  —  zak o ń czy ł 
p a n  S te fan  sw e o p ow iadan ie  —  że o d tąd  n ie  
w y b ie ram  się  n ig d y  w  pod róż , je ś li  m am  głow ę 
bodaj tro sz k ę  zam roczoną... Bo czyż n ie  szkoda 
tak ie j sp o so b n o śc i? ...



Z d e sz c z u  p o d  r y n n ę .
W  czasie  sw ej p o d ró ży  b aw ił je d e n  z uczo ­

n y ch  e u ro p e jsk ic h  n a  C ey lon ie . P o n iew aż  p ra ­
g n ą ł się  w y k ąp ać , a b a ł się  k ro k o d y li, od k tó ­
ry c h  ro ją  się  rz ek i, p ro s ił to w a rzy sząceg o  m u 
k ra jo w ca  o w sk azan ie  m iejsca , gdz ie  ich  n iem a.

T en  zap ro w ad z ił go n a  w y b rzeże  m o rsk ie , 
tu ż  p rz y  u jśc iu  rzek i.

E u ro p e jc zy k  ro zk o szo w ał s ię  k ąp ie lą , k r a ­
jo w iec  p rz y g lą d a ł się  z b rzeg u  z c iekaw ością .

G dy w re szc ie  k ąp ie l się  sk o ń czy ła , a  po ­
d różn ik  zn a la z ł się  n a  b rzeg u , z a p y ta ł S ynga- 
leza , d laczego  w  tem  w ła śn ie  m ie jscu  n iem a 
k rok o d y li.

—  Bo o n e  bo ją  się  rek in ó w  — o d p a rł za ­
g a d n ię ty  —  a  ty ch  je s t  tu ta j og ro m n ie  w iele!

Piccolo.
Ma p ic c o lo  d o ść  u d r ę k i :
„O b e ru n ie r a z  n a t r z e  u szu ,
P a n  g o  czę s to  w  g ę b ę  c h la p n ie  —
On n ie  t r a c i  a n im u sz u .

O b c ie ra ją c  łzy  rę k a w e m ,
M yśli so b ie  w  g łę b i d u szy :
I ja  b ęd ę , g d y  d o ro sn ę ,
P r a ł  p o  g ę b ie  i rw a ł  u szy !

Lecz, co m u  się  d z iś  tra f iło ,
To a f e r a  ju ż  n ie m iła ,
O t! k u c h a r k a  n ie p o c z c iw a  
Ś c ie rk ą  z a d e k  m u  ob iła .

T eg o  ju ż  j e j  n ie  d a r u je !
Ś c ie rk ą  zb ić  g o  — w m ie js c u  ta k ie m , 
B ied n y  c h ło p ie c  czu je  c ią g le ,
J a k  g o  p a li  p o d  k u b ra k ie m ! ...

A w ięc , c h c ą c  s ię  z em śc ić  n a  n ie j ,
(I z sw a w o li te ż  p o tro s z k u ) ,
On do łó ż k a  je j  n a s y p a ł  
S p e c y a ln e g o  n ie c o  p ro s z k u .

P ro s z e k  t e n  sw ę d z e n ie  s p ra w ia ,
Co t a k  m ęcz y  i t a k  n ę k a ,
Że w y trz y m a ć  w  ty c h  o p a ła c h  
To p ie k ie ln a  iś c ie  m ę k a .

A n a z a ju tr z  z ły  p icco lo ,
S k o n s ta n to w a ł  rz e c z  ra d o ś n ie ,
Że k u c h a r k a  t a k  s ię  c z u c h ra !
Aż w  c h ło p a k u  s e r c e  ro ś n ie .

Lecz co w p ra w ia  g o  w  z d u m ie n ie ,
To f a k t  n ie o c z e k iw a n y ,
J e g o  z e m s ta  p rz e s z ła  b o w iem  
W szy s tk ie  je g o  ś m ia łe  p la n y .

W łó żk o  s łu g i w s y p a ł p ro sz e k ,
J a k o  k rz y w d y  sw o je j m śc ic ie l —
A tu  o p ró c z  n ie j  s ię  s k ro b ie  
O b e rk e ln e r  i w ła śc ic ie l!! ...

Chat-Noir.
o o

W s tę p n e  s tu d y a  k o n ie c z n e .
P odczas r a p o r tu  k o m p an ijn eg o  z a p y tu je  feld- 

w eb e l żo łn ie rzy , k tó ry  z n ich  c zy ta ł co śko lw iek  
o p o d ró żach  do b ie g u n a  p ó łnocnego ...

Z g łasza  się  re z e rw is ta , k tó ry  za jm ow ał się 
le k tu rą  k s ią ż e k  teg o  rodza ju .

— D o sk o n a le  — rzecze  n a  to  „ w ład za“ z po­
w ażn ą  m in ą  —  W  tak im  raz ie  zg łosić  się  do 
z m ia tan ia  śn ieg u  w  p o d w ó rzu !...

N a sz e  d z ie c i .
M ała K azia  d o s ta ła  od  m am y  w sk ó rę , p ła ­

cze te ż  rz ew n ie , aż się  zanosi... W reszc ie  p rz e ­
s ta ła .

M am a chce je j łz y  o b e trzeć , K azia  je d n a k  
n ie  chce pozw olić  n a  to  i m ów i:

Je sz c z e  n ie  te ra z !  J a  b ęd ę  je szcze  dalej 
p łak ać , ty lk o  sob ie  odpocznę!...

P rz y  k o ń cu  m iesząca  p y ta ć  p o rząd n eg o  czło­
w ieka , k tó ra  g o d ży n a , to  b ezcze ln o szcz !

O O

K użdy  h u m o ry s ta  m oże p o p e łn iać  b ezk a rn ie  
w sze lk ie  g łu p s tw a  z w y ją tk iem  je d n e g o : że­
niaczki.

o  o

N ajw iększa  k o m p ro m itacy a  d la  m ężczyzny , 
je ś li rozw odzi się  z n im  żona i w ychodzi za 
p ie rw szeg o  sw ego  m ęża.

O O

P ie rw sza  m iłoszcz, to  ja k  lis t k u b ity ... Z aw sze 
m usi b y ć  p o s tsk ry p tu m .

O O

N aw et b a rd zo  lek k a  k u b ita  m oże w ażyć 
tr z y s ta  fun tów .

O O
W y o b rażam  sobi, ja k ą  g łu p ią  m inę  m usi 

zrob ić  m ąż, k tó re m u  żona  w  trzec im  d n iu  po­
d ró ży  p o ślu b n e j p o w iad a : C zegoś m i n ied o b rze ... 
T rzeb a  p o słać  po  a k u sz e rk ę !

G o

T en  M oryc, sy n  od m oigo w sp ó ln ik a , to  je s t  
ch ło p ak  s tra sz n ie  k rn ą b rn y  i zuchw ały . O jciec, 
m ów i do n iego  w c z o ra j: T y, M oryc, o d k ąd  ty  
si u ro d ży łe ś , to  ja  m am  od  c ieb i sam e  z m ar­
tw ien ie !... A on m u  n a  to : A le p ie rw y j? ...

O 0
J a k a  je s t  różn ica  m ien d zy  różą , a  s ta rą  

R y fk ą , co n a  W oln icy  p o trzeb u ji sp rzed aw acz  
sz ledz i? ... Co, n ik t z P ań stw o  n ie  w i? ... P ró szy  
ino  pow onchać , a  k u żd y  si p rzek o n a !

O O
P y ta ł  sobi w czora j o dem nie  p a n  S ch ó n w ette r , 

cy ja  w o la łb y m  bycz  te ra z  kszęczem  od  A lban ii, 
cy  od M acedonii... J a  jem u  p o trzeb o w ałem  
odpow iadacz , że d aw n ie j, g d y m  b y ł m łodszy , 
to  w o la łb y m  b y ć  od M acedonii, a le  te ra z , to  
mi w szyćko  jed n o .

O O

K iedy  w ia ra , m iłoszcz i n a d że ja  s ą  b a rd zo  
n ie p rz y je m n y ? ... W ted y , k ied y  si m usi u w ierzy ć , 
że n a sza  m iłoszcz p o trzeb u ji b y ć  p rz y  nadżei...

O O

...M iej se rce  i p a trz  w  s e r c e “ w o ła  nasz 
w ie lg i p o e ta !  Ni... ja  m am  se rce , a le  p a trz y ć  
to  ja  w o lę n iżej tro sz k ę !

G G

K ubita  i m ężczyzna  w  c iem nym  poko ju , to 
z p rzep ro szen iem  szan o w n y ch  p a ń s tw a  og ień  
i słom a.

O G

W  m iłoszci to  k u b ita  je s t  g o to w ą  do n a j­
w ięk szy ch  p o św ięceń  d la  u k o ch an eg o . S am a 
się  n a w e t u b ie rz e  i ro zb ie rze  bez  pom ocy  p o ­
kojów ki.

G G G
G G 

G

L O T E R Y A .
„Jakbym  to  p ię k n ie  s o b ie ,  mój Ty B o ż e  ś w ię t y ,  
P o p r a w ił  m oją  d o lę  c ię ż k ą  i m iz e r n ą "  —
M ów ił  raz  do s w e j  ż o n y  f e ld f e b e l  W a le n t y  —  
„Gdybym raz c h o ć ,  raz j e d e n ,  w y g r a ł  m a łe . . .  t e r n o " .  
I s t a w i a ł !  C iąg le  s t a w i a ł  na „ P r a g i"  i „ W ie d n ie " ,  
Na „ B er n o "  i na „ T r y e s t "  —  „ e x t r a c t a "  i „ s e c c a "  
I m arzy  p o c z c iw in a  i w  n o c y  i w e  dnie  
I z n ó w  s t a w i a ,  p r z e gr y w a  —  z n ó w  s ta w ia  i.. .  c z e k a ! 
P ię ć  m i e s i ę c y  m in ę ło ,  aż  tu raz,  w  s e k r e c i e  
S z e p c e  mu W a le n to w a ,  gdy s a m  na s a m  b y l i : 
„ Z a w s z e ć . . .  chybia ł ,  a t e r a z . . .  u da ło  s i ę  p r z e c ie ,  
T en  „ n u m e r "  był n i e c h y b n y ;  -  ż o n a  s i ę  n ie  m y l i !"

P r z e n ie ś l i  icb do W ied nia ,  m ie s z k a l i  t a m  z żon ą ,  
P o t e m  w  P ra dze  o s i e d l i ,  p rz e z  rok byli w  B ern ie ,  
W k o ń cu  w r ó c i ł  do kraju z  d u s z ą  u t ę sk n io n ą ,
Nie p r z e s t a ł  j e d n a k  m a r z y ć  u p a r c ie  o t e r n ie  !
Ż e z a ś  od tąd  „ s t a w ia ł a "  c z ę s t o  W a le n to w a ,
A s k u t e k  je j  rachu by  n ie  był ladajak i ,
Z W ied n ia  ambo p r z yw ieź l i ,  a terno z e  L w o w a : 
T am  p ow iła  bliźnięta, a tu  ma trojaki!...

o o

N o w a  m o d a .
—  J a n k a ! T e raz  n ie  b ęd z ie  się  już  nosiło  

g o r s e tó w !
—  To d o sk o n a le  s ię  sk ła d a , bo ja  w czoraj 

zo staw iłam  u  kogoś sw ój i n ie  m ogę sob ie  p rz y ­
pom nieć , g d z ie !

K o n ie c z n a  o b e c n o ś ć .
— D laczego  ta k  późno  p rzy ch o d z isz  do 

szk o ły  ?
—  T a tu ś  m n ie  p o trzeb o w a ł, p ro szę  p a n a

p so ra
—  A  czy ta tu ś  n ie  m óg ł s ię  ob e jść  b ez  c ieb ie  ?
—  N ie, p ro szę  p a n a  p so ra !
—  A d la c z e g o ?
—  Bo to  ja  m ia łem  d o stać  w  sk ó rę , p ro szę

p a n a  p so ra

P o d  w p ły w e m .
— W y o b raź  sobie,, n a sza  k u c h a rk a  chyba  

z b z ik o w a ła !
—  Cóż ta k ie g o  ro b i? .. .
— D ziś p o d a je  n a  o b iad  k n e d le  i, co ty  n a  

to  pow iesz , sześćśc ien n e , n ie  o k rąg łe !...
—  A m oże o n a  p rz e ję ła  się  ta k ż e  teo ry am i 

k u b is tó w  ?...

jYiuzykalny.
„ .. .Chcesz  pan, ż eb y ś  był  przyję ty ,  

JAusisz g rać  na fortepianie.
O prócz  tego, drogi panie,

E n ać  i inne instrumenty!
W ię c :  pianino, sk rzypce ,  wiolę, 

f i sh a rm o ą iu m  lub... organy.
W tedy, panie mój kochany,

E os i  p rzy jąć  go pozwolę,  
l e c z  inaczej, ja d z iew częc ia  

)Vtego nie darn, ani m o w y ! u

C zu ła  mamcia  temi s ło w y
5)o p rzy sz łeg o  m ówi zięcia.

E ięć  z a ś  p r z y s z ły  s w o ją  radość 
Okazując,  jak p rzysta ło ,

Obiecuje mamci śmiało
Cyrą zyczeniorą  czyn ić  z a d o ś ć !

S z c z ę śc ie  jednak dość zwodn iczerą  
O kaza ło  się dla c h ło p c a :

E o s ia  jest mu dzisiaj obca,
J r ta ryaz?? . . .  S k o ń czy ł  się  na n iczem ! 

On pomimo to rok c zw ar ty ,
C zu jąc  dz iw ne  powołanie ,

G r a  na s ta ryrą  fortepianie
p r a w i e  codzień... z  gośćmi w  k a r t y !

GO 3 
0



— [ cóż pan baron pow iedzia ł? ... Nie 
wróci już dzisiaj?

— Nie, proszę p a n i! ... Przekonałam  go, 
że pani dziś jest z a ję tą ...

— T a k ? ... W takim  razie nie masz u mnie 
miejsca od pierwszego!

— Musi pani wiedzieć, że jestem  idealistą!
— A h a !... Zapewne zostawił pan port­

m onetkę w domu!

— Pani ma w  sobie coś wojskowego! 
Czy ojciec pani służył kiedy przy w o jsk u ? ...

— Ależ nie! Mama nie byłaby się na to 
zgodziła... Ona była zdeklarow aną zwolen­
niczką . . .  rozbrojenia!

— A jaką treść będzie miał twój nowy 
dram at ?

— Mam zamiar przedstaw ić występki, do 
jakich zdolną jest nowoczesna kobieta!

— Sądzę jednak, że o ile mnie to do­
tyczy, nie będziesz n iedyskre tnym ! . . .



— Zosiu! Twój mąż narzeka, że go oszu- — No, mała, daj spokój! Przecież przy
k u jesz ... obejmowaniu służby, zgodziłaś się za pannę

— A mama nie oszukiwała swego męża? do w szystkiego!
— E . . . Co tam  gadać o te rn ! . . .  Ale mnie 

nigdy na tem  nie złapał!

— Jestem  wprawdzie atletką, ale niech 
to pana nie zraża! Jako kobieta mam także 
i swoje słabe chwile!

— Wiesz, duszko, lekarz polecił mi prze­
prowadzić kuracyę ̂ odtłuszczającą.. .  Jadę do 
M aryenbadu!

— Śmiej się z tego i zostań tutaj, a ja 
ci już ręczę za to, że najdalej za miesiąc bę­
dziesz wyglądał, jak  szczypał



Ferdek Eleuteryk.
M ogom  se , p sio k rew , ró żn e  p o le ty k i rozb ijoć 

k ino le  i łam ać  cy b u ch y  n a  sp raw ach  bałw ań - 
skich ... (p rzep roszo in  p ikn ie , o m ełk a  du rk o w a- 
tości, m ia ło  być  b a łk ań sk ich ), jo  ta m  n ie  b ed e  
b aw io n cy  sie  w  tak ie  je n te re s y , bo  n ie  chcioł- 
b y m , a b y  m nie sp o tk o ł lo s b id nygo  P ro h ask i... 
T ygo  sam ygo  zdan io  je s t  i m oja M ańka.

S k ró ś  ty g o  jezd em  w K rak o w ie  siedzoncy  
i o p o sad ę  d e re c h to ra  ty ja tru  m ijsk igo  sie  u b ie ­
gaj oncy.

N iech se  tam  je n sz e  sk ie ły  szuka jom  obcych 
bogów , jo  chce być  p racu jo n cy  lo d o b ra  na- 
szygo  ro zszy rzo n y g o  K rakow a.

B yło nos sześpiu  k an d ed a tó w , jo , pon P aw ­
likow ski, pon T arasiew icz , pon  T rzc iń sk i, pon 
B an te  D aran o w sk i i pon  G ab ry je lsk i... Jed n y g o  
m nie tra k to w a li n a  se ry jo , o je n sz y c h  godali, 
że to  som  k a n d e d a ty  o p e re tk o w e , bo  k u żd y  b y ł 
chcony  o p e re tk e  b y ć  zap row adza joncy .

To ty ż  p irszy g o  zap ro s iu ł m n ie  na deplo- 
m atycznom  k o n fe ren cy jo m  pon  p ry z y d e n t Lyo, 
ja k  ino  b y ł ze  św ię tów  z Z akopanygo  w raca ­
j ą c y .  _

W zionem  czy sty  k o łn irzy k  i w  g ra b ę  jed n o m  
łapow iczke, bo  mi sie d ru g a  gdzieś zapodzia ła  
i po k n a jo łem  do p a łacu  W ielopolsk ich .

— P on  F e rd e k ?  — rzek n o n  do m nie pon  
p ry zy d en t.

— Do u s łu g  ek se len cy i! —  odpow iedzio łem .
— P on  je s t  o ty ja te r  sie  s ta ra j o n c y ?
—  O czyw liście!^
— M usze p o n u  pow iedzieć, że  pon  B an te  D a­

ran o w sk i ju ż  z rezygnow o ł, zo s ta je  w as p ińciu ...
— T ym  le p i j! B edzie  ta k a  h is to ry jo , ja k  

z lu te ry jo m  liczbow om . Ł a tw o  te ro z  zrob ić  
te rn o ... a p o tym  pódzie  je d e n  n a  p irszy  ru f! 
M yślę, że  ch y b a  jo , bo po  p irsze  je zd e m  K ra- 
kow iok , po d ru g ie  znom  się  n a  ty ja trz e , a  po 
trzec ie ...

— M osz pon  h o p y !
— E... Co sie  ty g o  ty czy , to  hopów  nie 

je zd e m  m ajoncy , bo po  p irsze  te ro z  som  cinżkie 
czasy , a po d ru g ie , to  n ik t te ro z  w  K rakow ie  
nie je s t  hopów  m ajoncy , c h y b a  ja k iś  pon  B au- 
m inger, p an i H irschp rungow o , m oże n aw e t pon 
Gaj er...

— Dej m u pon  spokój, to  b a rd zo  po rzondny
cz ło w ie k !

— N iech  b e d z ie ! A le jo  z p rep ro szy n iem  
p an a  p ry z y d e n ta  jezd em  od na szyj w ia ry , w ienc  
inoin p u stk i w  do lin ie!

— No... i cóż pon  m yśli o ty m  ty ja trze ...
— Jo , p an ie  p ry zy d en c ie , w  ogólności n ie 

je zd e m  nic m yśloncy , bo po p irsze ...
— D ej mi pon  spokój z ty m  i po  p irsze , 

po d ru g ie ... G odoj pon po o s ta tn ie !
— P o o s ta tn ie , to chcio łbym  w ła śn ie  n a  ty ­

ja trze  b y ć  sie  tro ch ę  hopów  d o ra b ia jo n c y ! J a k  
k to  s łu ży  narodow y j śtu ce , to  po w in ien  m ieć 
z ty g °  i ja k iś  p re fit! ... K to s łu ży  kościo łow i, 
te n  i z kościo ła  ży je!

—  No, (lejm y n a  to  ! P rzy jm u jesz  pon nasze  
w aronk i ? ;

— N iby  ja k ie ?
—  K o n tra k t d z ie rżaw n y , k tó ry ś  pon  m usio ł 

czy tać , pow iada  o n ich  ca łk iem  w y raźn ie ... D osta ­
n iesz bude , m osz za  n iom  p łac ić  ty le  a ty le , 
m osz szanow ać  kum isy jo m , w olno ci być  palcem  
w bucie  k iw ajoncym , a z reś to m  m o rd a  n a  g u z ik !

—  To w aro n k i b ardzo  le tk ie ... A  cóż z m u ­
zy k o m ?  Jo , m usze  sie  p rzy zn ać , n ie  jezd em  
m u z y k a ln y !

—  M uzyka m usi być!
— To jo  k u p ie  a ry s to n , abo k a ta ry n ę !
— Do ban i z k a ta ry n o m ! A m osz pon  ju ż  

a r ty s tó w  ?
— A jak że !... Jo  b ed e  ro le  trag iczn e  g ra - 

jo n cy , bo  c irp ie  n a  czarnom  m elanko liom , k tó ra  
m nie po ły d k ach  je s t  fu r t  k o n sa jo n ca , m oja 
M ańka obejm ie  roz  stan o w isk o  n a iw n y j, czasem  
m atk i, m oże tyż  g rać  kom icznom  sta ro m ... R esz te  
to  sie  ju ż  zb ie rze !

— A k o s ty ju m y ?
— P an ie  p ry z y d e n c ie ! W  ty ja trz e , im  m nij 

kosty jum ów , to  ty m  w incyj hopów  w kasie , 
a  o to  nom  p rzec ie  się rozłazi! J a k  k a sa  pusto , 
to  i m a je s tro t p re c e n tu  m ało  d o stan ie !

— R acy jo !... Ś w in te  słow a!
— M yślę ty ż  k in em a to g ra f b y ć  zap ro w a­

dza jo n cy ! To k law szy  geszeft, n iż ja k ie ś  tam  
p a tre jo ty c z n e  ś tu k i. Mom ju ż  n a w e t zam ów io­
nych  k ilka  film ów : Z am ordow an ie  z iaby  n a  Ka- 
len b e rg u . N iew inna  indyczka  i z azd ro sn y  k a ­
rak o n . W y ciongan ie  tas iem ca . S am e pouczajonce  
k aw ołk i.

— B ardzo  p ik n ie ! A le m y m om y sw ój k i­
n em a to g ra f!  R o b iu łb y ś nom  k o n k u re n c y jo m !... 
C hyba w eźn iesz  od nos koncesy jom ... D w adzie­
śc ia  c z ty ry  ty s io n ce ... A le nóżk i za roz  n a  stó ł...

—  P rzep roszom ... D aw no sie  ju ż  n ie  kom ­
po tem  !

— F e rd e k , n ie  rób  w iców , bo sp ra w ę  t r a ­
k tu je m y  pow ażn ie!

—  Jo  ty ż  m ów ię p ow ażn ie!... B edzie  rok , 
ja k  sie  n ie  kom po łem ! N iech z reś to m  M ańka 
pow i...

—  Do b an i z tobom !... A cóż z dyko racy - 
jam i ?

—  Som  p rz e c ie !
— T ak , a le  co rok  m usisz  w ybu lić  hopy  

n a  now e!
— N im a g łu p ich !
— W  tak im  raz ie  n im om y  co godoć ze 

s o b o in ! T akim  k a n d e d a te m  u trz y ć  se ... n o s ! 
A ha! A  co z o perom , abo  o p e re tk o m , bo tygo  
n ap ira jo m  sie radcę...

—  Co nom  po o p e re tc e ? ... N im a to  Apolla?  
T am  je s t  i śp iw an ie  i g ra n ie !

— W idzę, p an ie  F e rd e k , że n ie  b ed z ie  z nam i 
jen te re su ... N iech m i pon  n ie  zab iro  d rog igo  
c z a s u !

—  Ł ad n ie  mi tam  d rog i! P o ra n n y  lu m e r 
k o sz tu je  dw a now e, w ieczo rn y  p inć!

— P an u , to - in o  fig le  w  g łow ie! B ądź pon 
z d ró w !

— P adom  do n o g ó w L . A le jeszcze  j e d n o !... 
P an ie  p ry zy d en c ie , a  m oże m óg łbym  sie  ta k  
w try n ić  do kum isy ji ty ja tr a ln y j?

—* A to  n a  p o co ?
—  Bo jo  ta k , cy ta k , jezdem  chconcy  lo 

ś tu k i b y ć  p racu jo n cy !
— W ien c  s ie  ta k  p an u  b a rd zo  c h c e ?
—  Juśc i!
— W  tak im  raz ie  jo  je zd e m  te ro z  b ardzo  

ża łu jo n cy , a le  w szy ćk ie  s to lce  k u m isy jn e  som  
za je n te , a żoden  n ie  chce zliźć... W y d z ia ł k r a ­
jo w y  m o dw a, m y  ty ż  dw a. T am te  som  lo s ta ń ­
czyków , n a sze  lo d y m okra tów ... A pon , pan ie  
F e rd e k , s tań czy k , cy  d y m o k ra ta ?

—  Jo  jezd em , ja k b y  to  pow iedzieć, tak i pół 
s tań czy k , pó ł d y m o k ra ta ...

— W  ta k im  raz ie  nici z tygo ! M y żodnych  
po łów ek  n ie  je zd e śm y  znajoncy ... S ta ro s ta , abo 
k ap u cy n !...

—  S ta ro s to m  n ie  je zd e m  i n ie  b y łem , w  k a ­
p u cy n a  ty ż  się  n ie  baw ię!

— K law o! D ej m i p o n  je d n a k  spokój, bo  mi 
ju ż  bok iem  w yłażom  te  p o słuchan io ! Idź pon 
do S iapsi, nap ij się  pon  za m oje zd row ie , ale 
d e rech to rem  ty ja tru  to  pon  n ie  bedzie!

—  U w a!... J a k  n ie , to  n ie !... Jo  ta  n ie bede  
p ła k a jo n c y ! N iech se  ta  p łacze  naro d o w o  ś tuka!... 
A d je!...

Mądre myśli zakatarzonego.
K obieta  u d a je , że s ię  g n iew a, g d y  się je j 

sch leb ia , g n iew a  się je d n a k  n a p ra w d ę , gdy  się 
teg o  n ie  rob i!

Z m ysły  n ie  ro b ią  so b ie  n ic z p rzep isó w  e ty ­
k ie ty .

G dy k o b ie ta  je s t  zn u d zo n ą , cn o ta  je j je s t  
w og ro m n em  n iebezp ieczeń stw ie .

K ob ie ta  m a zaw sze  coś do za rzu cen ia  sw em u 
k o c h a n k o w i: a lbo  m a zaw iele  se rca , a lbo  zam ało .

D la n ie jed n e j k o b ie ty  je s t  p rzy jac ie l dom u 
'p ie rw sz ą  i na jw ażn ie jszą  osobą, p raw o w ity  zaś 
m ałżo n ek  n ie  d ru g ą , a le  o s ta tn ią .

Je ś li k o b ie ta  b ro n i en erg iczn ie  cn o ty  sw ej 
p rzy jac ió łk i, sam a  je s t  b lizką  g rzechu .

Z naw ca k o b ie t p o tra fi z ich oczu w yczy tać  
k o n sek w en cy e  sw ego  try u m fu .

K ok ie tka , w y b ie ra jąc  sob ie  k o ch an k a , m yśli 
p rzed ew szy stk iem  o sw ych  ry w alk ach .

N ajw iększym  zysk iem , jak i odnosim y  w  m i­
łości, je s t  u tr a ta  w łasn eg o  ja .

U czciw a k o b ie ta  n ie  p okaże  ci sw ych  w dzię­
ków , co najw yżej będzie  ty lk o  o n ich  rozm aw iać.

K obie ta , to  an io ł, k tó ry  k ażde j chw ili m oże 
się  zm ien ić  w  sza tan a .

K ob ie ta  m oże ró w n o cześn ie  w y słu ch ać  trzech  
k o ch an k ó w : jed n eg o  u s tam i, d ru g ieg o  oczym a, 
d la  trzec ieg o  zostan ie  re sz ta ...

N ie jeden  m ężczyzna zw ycięża, choć n ie z rę ­
czn ie  zaa tak o w ał, a le  ty lk o  d la teg o , iż k o b ie ta  
n ie  chce się  b ron ić .

K ob ie ta  um ie  n a w e t m ilczeć w ym ow nie .

C iekaw ość  je s t  ozdobą m ężczyzny .

S łom ianego  w dow ca n a jlep ie j p oznać  po tem , 
że się  ła tw o  zapala .

B ądź d y sk re tn y m  w obec  sw ej n arzeczone j, 
to  je s t  n ie  czy ta j listów , ja k ie  o trzy m u je  od 
sw ej m odn ia rk i.

K ob ie ta  ta k  lu b i chorow ać, iż zazw yczaj coś 
je j b ra k u je , g d y  je j n ic  n ie  b rak u je .

K ob ie ta  ch c ia łab y , a b y  k ażd y  m ężczyzna  ta k  
tań czy ł, ja k  o n a  zag ra , n a w e t w  ty m  w y p ad k u , 
je ś li w ogóle  g ra ć  n ie  um ie .

P ew ien  a u to r  w y d a ł dw u tom ow e dzieło  pod  
ty tu łe m : „D obre i z łe  s tro n y  s ta n u  m a łżeń sk ieg o " . 
D ru g a  część  zaczyna  się  ju ż  n a  trzec ie j s tron icy .

E leg an cy a  k o b ie t je s t  ozdobą, k tó re j k o sz ta  
p onoszą  m ężow ie d la  zab aw y  sw ych  p rzy jac ió ł.

Omne trinum perfectum, to  p rzy s ło w ie , k tó re  
w łaśn ie  w  m ałżeń stw ie  n ie  pow inno  m ieć  zasto ­
sow an ia .

D w a dn i są  w  m a łżeń stw ie  sz c z ę ś liw e : dzień  
ś lu b u  i śm ierci żony .

M iłość je s t  m iędzynarodow ą, g d y ż  n ie  zna 
g ran ic .



U c z o n y  ż e b r a k .
Ż ebrak  (gdy  m u  p o dano  ta le rz  z iem niaków ): 

N ie! T e p rz e k lę te  w ęg lo w o d an y  to  ju ż  cz łow ie­
kow i bok iem  w y łażą!

A n d r u s o w s k i h u m o r .
P rz e d  kościo łem  sto i g ru p a  ludzi, ro zm aw ia ­

ją cy c h  o czem ś z zajęciem .
N adchodzi ja k iś  jeg o m o ść  i p y ta , co tu  za ­

szło  c iekaw ego .
—  A p ro szę  d o b ro d z ie ja  odpow iada  na 

to  k rak o w sk i a n d ru s , w y su w ając  się  n a p rz ó d  — 
p o licy an t w zią ł te ra z  je d n ą  p an n ę  od o ł t a r z a !

— Czy być  m o że? ... A z ja k ie g o  p o w o d u ?
— Bo się  z n ią  o żen ił!

Facecye autentyczne.
Do je d n e g o  z k rak o w sk ich  ob y w ate li, z n a ­

nego  z teg o , że  „m a w ęża  w k ie szen i" , p rz y ­
b y w a ją  w y słan n icy  k o m ite tu , zb ie ra jąceg o  sk ładk i 
n a  rzecz  żo łn ie rzy , w y s łan y ch  n a  g ran ice  m o­
n arch ii.

— O, moi p a n o w ie ! D o broczynność  m oja n ie 
zna  żad n y ch  g ra n ic ! — rz e k ł zacny  jegom ość  
i z am k n ą ł im  drzw i p rzed  nosem .

W  śc isku , sp o w odow anym  ja k ą ś  tam  u ro czy ­
stośc ią , s ta ło  dw u p rzy jac ió ł je d e n  za  d rug im . 
S to jącem u n a  p rzodzie  w y g ląd a ł z k ie szen i k o ­
n iec ch u stk i do nosa . P rzy jac ie l, w idząc to , a chcąc 
so b ie  zeń zaża rto w ać , w y c iąg n ą ł ją  n ieznaczn ie  
i schow ał do sw ej k ieszen i.

Z aledw ie  to  u czyn ił, poczuł, że  k to ś  k ład z ie  
mu rę k ę  n a  ram ien iu . Po chw ili u s ły sz a ł s z e p t :

—  S e rw u s s t a r y ! M asz tu  z p o w ro tem  swój 
z eg a re k ! ... N ie w iedz ia łem , żeś ty  k o leg a ! ...

P o  ob iedzie  n a  odpuście  w G w izdakow ie s ie ­
dzieli nap rzec iw  sieb ie  dw aj k sięża , o k tó ry ch  
p ow szechn ie  m ów iono, że n ie  k o ch a ją  się  w za­
jem n ie ...

— W iec ie , confratres — o dzyw a się  je d e n  
z n ich  —  m iałem  dziś d z iw ny  sen , n ie  w iem  
je d n a k , czy m am  go w am  opow iedzieć, gdyż  
w chodzi tu  w g rę  szan o w n y  ko lega ...

T o rzek łszy , rzu c ił okiem  w s tro n ę  sw ego  
vis-a-vis i u śm iech n ą ł się  złośliw ie.

— E t !... C obyś tam  sobie  ro b ił jegom ość  
z t e g o ! — zaw oła li ch ó rem  w sp ó łb iesiad n icy .

— W ięc  p o s łu c h a jc ie ! —  zaczął pow ażn ie  
z ach ęco n y . — Ś niło  mi się, że u m arłem  i z n a ­
laz łem  się u  s tó p  w ysok ie j d ra b in y , k tó ra  p ro ­
w adziła  w p ro s t ze ziem i do n ieba ... O bok niej 
s ta ł an io ł, k tó ry  p o d a ł m i k aw a łek  k re d y  i r z e k ł : 
„T a d ro g a  p ro w ad zi do n ieba ... w stąp  n a  d ra ­
b inę , a le  n a  k ażdym  je j szczeb lu , g d y  sob ie  
p rzy p o m n isz  g rzech , ja k i p o p e łn iłe ś , z rób  tą  
k re d ą  z n a k !" ... W zią łem  z rą k  jeg o  k re d ę , za ­
cząłem  się  sp in ać  do g ó ry  i n a  każdym  szcze­
b lu  ro b iłem  znak i, ja k  m i an io ł polecił... W re ­
szcie zm ęczy łem  się, trz e b a  b y ło  odpocząć... 
W tem , z g ó ry  d ra b in y  schodzi k to ś  n a  dół... 
P rz y p a tru ję  się, to  w ie leb n y  confrater. (Tu znów  
sp o jrza ł z u śm iechem  w tę  sam ą  s tro n ę , co 
p ie rw ej). P y ta m  w ięc, d o k ąd  d ą ż y ? ... A on mi 
n a  t o : „Idę n a  dó ł w ziąć w ięcej k re d y , bo mi 
ju ż  b ra k ło !" ...

o  o  o  

Z n a s z e g o  g lie t ta .

Je d e n  z po w ażn y ch  b an k ie ró w  k ra k o w ­
sk ich , m ojżeszow ej w a lu ty , zach o ro w ał p o w a­
żn ie  w  k w a rta ł po uko ń czen iu  sześćd z iesią teg o  
ro k u  życia .

L ek a rze  zw ątp ili ju ż  o je g o  życiu , s tro sk an i 
p rzy jac ie le  odw iedzali cho reg o  i pocieszali goj 
w m aw iając , że będzie  jeszcze  ży ł i p rzy jdz ie  
do sieb ie .

S ta ry  je d n a k  p o trz ą sa ł g łow ą z n ied o w ie­
rzan iem .

— P an ie  Ja k ó b  ! — rzecze  je d e n  z gości — 
je s te ś  p a n  je szcze  dość silnym  i n ie  dasz  się 
p a n  c h o ro b ie ! R ęczę, że P a n  B óg zachow a nam  
p an a  bodaj do siedm dziesią tk i.

N a to  b an k ie r , u śm iech a jąc  się  go rzko , od ­
pow iedzia ł:

— Co to, to  n ie ! C iekaw y  je s te m , d laczego 
m ia łb y  m n ie  P an  B óg zab ie rać  po siedm dzie- 
s ią tce , sk o ro  te ra z  m oże m n ie  m ieć po k u rs ie  
sześćd z ies ią t i ćw ierć!...

Biografia Boccacia.
(1313 1913).

W yuzdany, niemoralny,
Z cza rn ą  duszą, s e r c e m  tw ard em ,
Już  popełnił p ie rw szy  św ińs tw o ,
Ż ę  urodził s ię  — basta rdem .

Winy jego  nic nię zmażę,
Nic nię zmyję o w e j  plamy!
N ota  b e n ę :  na św ia t  przyszedł 
W o b e c n o śc i  sw o je j  mamy!

O jc ie c  jego  był z F lorencyi 
I tam  willę miał w pobliżu,
Lecz  w y ro d e k  ujrzał św ia t ło  
Nię w F lorencyi,  lecz w Paryżu.

T a k !  w Paryżu, g rzeszn em  m ieścię  
S p ęd z ił  p o tw ó r  s w ę  dz iec iństw o,
G dzię  kokoty  i apaszę . . .
T o  je s t  jeg o  drugię  św iń s tw o !

/Aiał być kupcem , lecz mu inna 
P rz e z n a c z o n a  była d ro g a :
B ał się s ą d ó w  przem ysłow ych ,
P o sz e d ł  w ięc  na teo lo g a !

Ćwiczył p ra w o  kanoniczne, 
fl w tern d o w ó d  je s t  wymowny,
Ż e  s ię  uczył teologii,
By o c z e rn ia ć  s tan  duchow ny.

Kiedy był w konflikcie z p raw em ,
W sw o je m  życiu po raz  pierwszy,
Nie w ia d o m o ,  lecz już z młodu 
Inklinacyę miał do wierszy.

P o tem  k o c h a ł  s ię  w F iam ecie ,
C h o ć  dz iew czyna d o sy ć  miła,
L ecz  w n iep raw em  urodzeniu 
T o  go p raw ie  przewyższyła .

(C ó rka  kró la  Neapolu,
Co z a k o c h a ł  s ię  w he te rze )  —
By dopełn ić  zaś  skandalu  
P an  B o c c a c io  ślub z nią b ierze!

Nic dziw nego, że  o w o c e m ,
T e g o  związku s ą  —  niestety!
B a rd zo  liczne p ism a prozą ,
O p r ó c z  te g o  i sonety .

fl b rnąc  w ciąż  w sw ych  n iep raw o śc iach ,  
W k tó rych  miarę p rzeb ra ł  szp a rk o ,  
b o p u ś c i ł  s ię  „ r e n e s a n s u "
Z w sp ó ł-zb ro d n ia rz em  swym, P e tra rką .

L ecz  szczy t  ło t ro s tw  jes t,  że  p o tw ó r  
B ez  koncesy i lub licencyi,
W ce lach  cz ys to  sam olubnych  
Z aw lók ł dżum ę do  Florencyi.

C z e m u ?  T o  po wielu w iekach 
b z i ś  ta  kw es tya  w y św ie t lon a :

By w panice  i pop łochu  
P isa ć  mógł b e k a m e ro n a !

S e tk i  ludzi w ym iera ło  
P o ś r ó d  laksy i boleści,
O n  był żyw, i t a k  da lece ,
Ż e  aż  sp isa ł  s to  p o w ie ś c i !

Za tą  c h y t ro ść  i p rz e w ro tn o ść  
b o s ię g n ę ła  go zap ła ta :
T łó m acz o n y  z o s ta ł  bow iem  
Na języki w szystk ie  św ia ta !

S z e ś ć s e t  lat już siedzi w piekle»
T en  płód sm oczy ,  ród  padalczy,
Lecz  z arcydzie łam i jego  
P ro k u ra to r  c iągle walczy.

b a j  mi B oże ,  bym z B o c c a c ie m  
W piekieł sp o tk a ł  się otchłani,
Bym po śm ierc i  go pow ita ł :
„ S e r w u s !  J a k  się m asz  G iovanni!"

Chat-Noir.
'i s -

S e n  m a łż o n k a .
P ew ien  jeg o m o ść  p o ło ży ł się  spać.
W  nocy  śn iło  m u się, że d o ko ła  n iego  sto i 

ca ła  g ro m ad a  lisów , ła s ic , soboli i in n y ch  zw ie­
rzą t, d o sta rcza jący ch  nam  fu te r , a w szy stk ie  
o b d a rte  są  ze sk ó ry  i n a rz e k a ją :

—  P a trz , to  z pow odu  tw ej żony , ab y  m iała  
now y k o s ty u m  z im o w y !

A on  im  n a  to :
— N ie m artw c ie  s i ę ! I m nie z teg o  sam ego  

pow odu o b d z ie ra ją  tak że  co ro k  ze sk ó ry !

P o tę g a  liy jm o zy .
— P o w iad am  p an u , że h y p n o ty zm  to  je s t  

dz iw na p o tę g a ! O t, n ied aw n o  zd a rzy ło  m i się, 
że razem  ze m ną  je c h a ła  tram w a jem  s ta ra , 
w s trę tn a  b ab a , k tó ra  u s iad ła  sob ie  a k u ra t n a ­
p rzeciw  m nie . P o stan o w iłem  ją  zah y p n o ty zo w ać , 
p a trzę  je j w ięc w  oczy i p o w ta rzam  z n ac i­
sk iem  pó łg ło sem : „M usisz w y siąść ! M usisz 
w y sią ść !" ... I co p ań stw o  pow iecie? ... W y siad ła , 
a le  d op ie ro  na o sta tn ie j s ta c y i!...

Aktualne przysłowia.
W szy stk o w ied zący , ja k  dz ienn ik i w sp raw ie  

zażeg n an ia  k o n flik tu  b a łk ań sk ieg o .

U sposob iony  pokojow o, ja k  „N eue F re ie  
P re s se " .

W ojow niczy , ja k  „ K u ry e re k  il lu s tro w an y " .

P o trz e b n y , ja k  T ry b u n a ł roz jem czy  w H adze.

N ieodzow ny, ja k  a rm a ta  do u trz y m a n ia  p o ­
koju .

P raco w ity , ja k  u rzęd n ik  k rak o w sk ieg o  m a­
g is tra tu .

G rzeczny , ja k  u rzęd n icy  pew nej in s ty tu cy i 
finansow ej w K rakow ie .

M oralny , ja k  r e p e r tu a r  te a tru  m iejsk iego .

L iczący n a  lep szą  p rzy sz ło ść , ja k  R ad a  m ie j­
sk a  k rak o w sk a .

P o rząd n y , ja k  Z ak ład  czyszczen ia  m iasta .

O szczędny , ja k  g m ina  m iasta  K rak o w a o ile 
rozchodzi s ię  o zd row ie  i w y gody  m ieszkańców .

G ościnny , ja k  K raków  d la  m in is trów .

P o żąd a jący , ja k  P o d g ó rze  p rzy łączen ia  do 
K rakow a.

■ ■ ■



Z listów Hermogenesa Klapy.
K ochany  B o c ia n ie !

P ow iadam  W am , a m ożecie mi w ierzyć , z n a ­
jąc  m ą p raw d o m ó w n o ść , iż ta  w o jna  b a łk a ń sk a  
w yłazi m i już b o k a m i!

Je sz c z e  cz łow iek  ń ie odpoczą ł n a leży c ie  po 
św ięconem  i n ie  d o p ro w ad ził sw ego  żo łąd k a  do 
sta tus quo (używ am  w tym  celu  w ęg iersk ie j 
w ody  H u n y ad y  Jan o s ), g d y  o trz y m a łe m  szy fro ­
w a n ą  d ep eszę  od h r. B erch to lda . P ro s i m nie 
w n ie j, bym  się  pośw ięc ił d la  d o b ra  c. k. o j­
czy zn y  i zaw iózł k ró low i cza rn o g ó rsk iem u  n a ­
g lące  u ltim a tu m , a n a  odpow iedź m ogę tam  
czekać, choćby  dw a ty g o d n ie , a  n a w e t i w ięcej.

C hciałem  się  w y p ro sić  od teg o  zaszczy tu , 
tłu m acząc  się, że je s t  p rzec ież  w ie lu  g o d n ie j­
szych  odem nie , w y tłu m aczo n o  m i, że dyp lom aci 
a u s try a c c y  p a m ię ta ją  je szcze  sm u tn e  lo sy  k o n ­
su la  P ro h ask i... W e m nie p o k ład a ją  c a łą  n a ­
dzie ję , gdyż  b y łem  ju ż  w  ty lu  o p re sy ach , a p rz e ­
cież w y szed łem  z nich  bez szw an k u .

W zią łem  w ięc do k ie szen i dw a czy ste  ko ł­
n ie rzy k i i c h u s tk ę  do nosa , w  rę k ę  p a raso l, 
o fia ro w an y  m i ong iś n a  p am ią tk ę  p rzez  ś. p. 
k ró lo w ę  an g ie lsk ą  W ik to ry ę  i via W ied eń , gdzie  
c zek a ł n a  m nie p a n  B erch to ld , u d a łe m  się do 
T ry e s tu , a s tąd  p ro s to  do A n tiw ari.

S łychać  tu ta j d o sk o n a le  h u k  a rm a t z pod 
S k u ta r i, w idocznie  kró l M ikołaj w ie le  sob ie  robi 
z zakazów  A u stry i i re s z ty  E u ropy .

Z g łosiłem  się  u k o m en d an ta  cza rnogó rsk iego , 
k tó rem u  w y leg ity m o w ałem  się  k im  je s te m , do­
k ą d  ja d ę  i w  jak im  in te re s ie , u c ie szy ł s ię  o g ro ­
m nie , że tra f ia  się  ta k a  d o sk o n a ła  sposobność , 
gdyż  w łaśn ie  chc ia ł posłać  do k u ch n i k ró lew ­
sk ie j w  obozie  p ięć  kilo  w iep rzow iny , a  n ie 
m óg ł zna leźć  zau fan eg o , k tó rem u  m ó g łby  te n  
sk a rb  pow ierzyć ... Z godziłem  się  n a tu ra ln ie , 
czegóż bow iem  n ie  z rob iłbym  d la  m ego  k o ch a­
nego  N y k ity , z k tó ry m  zd aw n a  ta k  się lub im y ...

O b ładow any  w ięc ow ym i św ińsk im i specya- 
łam i w zią łem  nogi za pas, a  p a ra so l n a  p lecy  
i per pedes apostolorum  p u śc iłem  się w s tro n ę  
S k u ta r i. R adzono  m i po d ro d ze , b y m  zd ją ł b u ty , 
bo  ich szkoda , w y tłu m aczy łem  cham om , że to 
s ię  n ie  zgadza  z p ow agą  c. i k. n ad zw y cza j­
n eg o  i upełn o m o cn io n eg o  posła  ! D urn ie  ! C hyba 
u  n ich  chodzą  boso  d y p lo m a c i!...

B yłem  ju ż  p raw ie  m ilę za A n tiv a ri, g d y  n a ­
p o tk a łem  u ro d z iw ą  C zarn o g ó rk ę , k tó ra , w ro ­
w ie p rzy d ro żn y m  siedząc , p o p raw ia ła  n iek tó re  
szczegó ły  sw ej g a rd e ro b y .

S w oją  d ro g ą  zw a lis ta  b ab a , g d y b y  ta k  g rzm o- 
tła  człow ieka w k a rk , z p ew n o śc ią  w y laz ły b y  
ci n a  w ierzch  oczy!

R ozpocząłem  z n ią  po g aw ęd k ę , gdyż  n ie 
e s tem  w cale  a ry s to k ra tą  i z ludem  ch ę tn ie  

o bcu ję , zw łaszcza , że  pochodzę z k ra ju , gdzie 
n aw e t h rab io w ie  i m in is trow ie  n a leż ą  do s tro n ­
n ic tw a  ludow ców . D ow iedziałem  się, że z ap ę ­
dziła  do obozu  dw a b a ra n y , gdyż  z a ję tą  je s t  
w cza rn o g ó rsk ie j in te n d a n tu rz e , te raz  zaś w raca  
do dom u... Z auw aży łem , że sp o g ląd a ła  o g ro m ­
n ie  pożąd liw em  ok iem  n ie  ty le  n a  m nie , ile na 
ów  to b o łek , w  k tó ry m  n io słem  p ro w ia n ty  dla 
J e g o  K ró lew sk ie j m ości, bojąc się  w ięc, b y  n ie

p o w tó rzy ła  się  hi s to ry  a cno tliw ego  Jó ze fa  i po ­
w abnej P u ty fa ry , p o żeg n a łem  ją  i ru szy łem  
w d a lszą  d rogę .

Ju ż  b y łem  w pobliżu  obozu  se rb sk o -cza rn o - 
g ó rsk ieg o , g d y  w tem  z a trz y m a ł m nie p o s te ru ­
n ek  w o jskow y  i z a p y ta ł o hasło .

N ie n am y ś la jąc  się  d ługo , r z e k łe m :
—  P r o h a s k a !
S łow o to  podzia ła ło  n a ń  m ag iczn ie , e leg a n c ­

kim  ru ch em  ręk i i nogi w sk aza ł mi, w  k tó rą  
m am  iść  s tro n ę .

Z tru d n o śc ią  p o zb ie ra łem  m an a tk i ze  ziem i, 
o trzep a łem  się  z k u rz u  i ro zm y śla jąc  n ad  tern, 
ja k  to  za  g ra n ic ą  szan u ją  n aszy ch  posłów , p u ­
śc iłem  się w d a lszą  d rogę .

N ie u p ły n ę ło  p ięć m in u t, sp o tk a łem  sam ego  
k ró la  N yk itę , k tó ry  pozow ał do zd jęc ia  k in e ­
m atog raficznego , m ającego  p rzed s taw ić  n ie u d a ły  
zam ach  n a  jeg o  osobę...

S ko ro  ty lk o  się  uw o ln ił (w  m yśl u m ow y  fo­
to g rafo w an o  na w szelk i w y p ad ek  d w u k ro tn ie , 
g d y b y  się  film  popsuł...), u śc isk a ł m nie s e rd e ­
czn ie , o d e b ra ł w iep rzow inę  i o d es ła ł z a raz  do 
k u chn i, z p o lecen iem , b y  je j p rzy p ad k iem  nie 
p rzy p a lo n o . Co do u ltim a tu m , k tó re  m iałem  
w  k ieszen i, o św iadczy ł, że m a czas p rzeczy tać  
w ieczorem , a lbo  ju tro  ran o , g d y  pow róci do 
obozu  m in is te r w o jny  i sp raw  zag ran iczn y ch , 
poszli bow iem  do C a tta ro  n a  ja rm a rk , b y  się 
z ao p a trzy ć  w  b u ty , król zaś zg u b ił g dz ieś  o k u ­
la ry , a p rócz  te j tró jk i n ik t w  obozie czy tać 
n ie um ie.

—  No... i cóż w asza  k ró lew sk a  m ość m yśli 
zrob ić  ze S k u ta r i ?

—  A c ó ż b y ?  D otąd b ęd ę  s trz e la ł, póki mi 
p rochu  i k u l sta rczy ...

—  A B erch to ld  i E u ro p a ?
—  G w izdam  n a  n ic h ! M oże sob ie  rob ić  de- 

m o n s tra c y ę  w  m ary n a rc e , czy w e fra k u , ja  kp ię  
z n ich ! N iech n o b y  tu  sam  p rzy jech a ł... A le on 
n ie  g łu p i !... M usia ł m u  tam  P ro h a sk a  opow ie­
dzieć, ja k  se rd eczn ie  p rzy jm u jem y  gości... A a k u ­
ra t  zd a rza  się  sposobność , n ad ch o d zą  św ię ta , 
w ięc ja k ż e  u gośc iłbym  go szczerze , podzielił się 
ja jk iem ... W ogóle, czem  ch a ta  b o g a ta ... Hej K lapa, 
gdzie  to  p o dz ia ły  się n asze  d aw n e  d o b re  czasy ... 
A m oże k ro p n ę lib y śm y  sob ie  g o rz a ły ?

—  D oskona le  ! Je s te m  zd rożony ! D aw aj, jeg o  
k ró lew sk a  m ość...

—  Ba, w  tern  sęk , że n ie  m a m ! T e ch o le ry  
T u rk i to  sam e e le u te ry k i, nic tru n k o w o śc i na 
n ich zdobyć n ie  m ożna...

—  A le ja  tu  m am  flaszczy n ę  jen e ra łó w k i 
od W en tz la ! W  rę c e  w asze!...

—  W  r ę c e !... F u  !... W iesz, że d o s k o n a ła ! 
K ropn ijm y  je szcze  po  je d n y m !... Je ś li pob iję  
A u s try ę , k o n try b u c y ę  k ażę  sob ie  w y p łac ić  sam ą  
je n e ra łó w k ą ... No, te ra z  chodź, zobaczysz  obóz, 
b ędz iesz  m ia ł co opow iadać  B erch to ldow i...

P on iew aż  w łaśn ie  odchodzi poczta , u ry w am  
na tern , o b iecu jąc  d a lszy  c iąg  później.

W asz

Klapa
c . k .  n a d z w y c z a j n y  i  u p e ł n o m o c n i o n y  p o s e ł .

Przyjaciel zw ie rzą t .
Czy n ie  żal  W am ta k  d r ę c z y ć  — pani M ich a łow o  —  
t e g o  w a s z e g o  p o c z c i w e g o  p s is k a ,  
ż e  mu ani na c h w i l ę  n ie  z d e j m i e c ie  z  pyska  
k a g a n k a ?  T o ć  to  s t r a s z n i e  dla p sa  j e s t  n ie zd ro w o !  
Tak w s t a w ia ł  s i ę  z a  „ B r y s i e m “ z a c n y  p. Antoni.
I s k u t e c z n i e !  Bo o to  n a s t ę p n e g o  ranka  
widzi  p sa  b e z  ka ga n k a! . . .

Dziś  ż a łu j e  s w e j  m isy i  i p s ó w  już  n ie  broni,  
„ B r y s io “ b o w ie m  z o b r o ń c ę  p o s t ą p i ł  n ie g o d n ie ,  
drąc na nim j e g o  n o w e  i j e d y n e  s p o d n i e ! ! . . .

W  w a g o n ie .
— P sa , p ro szę  pan i, n ie  w olno  b rać  ze sobą  

do d am sk ieg o  p rzed z ia łu !
— K iedy  to  suczka , p a n ie  k o n d u k to rz e !

N a sz e  s łu g i.
— Cóż to ? .. .  s łu żąca  p a ń s tw a  u s łu g u je  p rzy  

s to le  w  k a p e lu s z u ?
—  T ak  je s t!  W idzi p an , o n a  d op ie ro  dziś 

ra n o  zgodziła  się  do s łu żb y , a le  n ie zd ecydo ­
w ała  się  jeszcze , czy  zo s tan ie !

K olega zaw od ow y.
P e w ie n  g in e k o lo g  s ła w n y ,
P o n a d  w y ra z  i p o ję c ie ,
Bo n ik t  z ro b ić  n ie  p o tra f i
T ak , j a k  on  — „ c e s a r s k ie  e ię c ie u,

K ró tk o  m ó w ią c , m ąż  ów  s ła w n y  
W sw e j p o w ad ze  i p o ra d z ie ,
A by w y p ić  „ je d n ą  czarną**,
S z u k a ł m ie js c a  w  „ E sp la n a d z ie u.

Ale w sz y s tk o  o b sad zo n e ,
M iejsca  n ie  m a  ju ż  d la  n ie g o !
A w te m  n a g le  k to ś  z a w o ła ł:
„Tu j e s t  s to łe k , m ój k o le g o !1*

P an  p ro f e s o r  s z k ła  za łoży ł,
P a tr z y  b liże j z g łu p ia ł  c a łk ie m !
K tóż to  zow ie  g o  „kolegą** ?
K to ?  P fu j!  K ra w ie c  j e s t  ty m  śm ia łk iem !!...

— J a ?  K o le g ą ., g in e k o lo g ? !  —
Co to  znów  za  o b y c z a je  ? 1...
—  T ak ! — o d p o w ie  k ra w ie c  s k ro m n ie  —
Bo ja ... ta k ż e  d a m o m  k ra ję ! ...

Chat-Noir.
•  *

R e w a n ż .
W iesz, żona k u p iła  mi w p rezen c ie  m a­

szy n ę  do szycia .
—  A ty  j e j ?
— D u b e ltó w k ę!...

W  m e n a ż e r y i.
D yrektor (do posk rom ic ie lk i zw ierzą t): D la­

czego p a n i n ie  w chodzi do k la tk i lw ów ?...
P ogrom czyni: B oję się , pan ie  d y rek to rze !... 

T am  je s t... m ysz!

P e s y m is ta .
A :  J a k ż e  tam  z a w a n s e m ?  D obre  m asz w i­

d o k i?
B :  P o w iad am  ci, pod  p sem ! C złek  p ręd ze j 

pójdzie n a  p e n sy ę , n im  o trzy m a  s ta łą  posadę!

Kto źle słyszy
albo c ie rp i n a  szum  w uszach  
n iech  żąda, za  p rzes łań . 4 0  hal. 
w m ark ach  w yszłej b ro szu ry  

o dobrodzie jstw ie  
n o w e g o  ap aratu  u s z n e g o  

o n iezaw odnem  działaniu .
Cena K 16, do obydwu uszu K 28. 
A para t je s t podczas noszen ia  w u- 
szach zaledw ie widoczny. F ranko 
p rzy  w ysłaniu pieniędzy, juk i za 

zaliczką. -  Jedyny sk ład :

Zygmunt Gónsberger, Wiedeń XX.
K lo s t e r n e u b u r g e r s t r .  8 1 .

I ^ O L L A
najlepsze 

specyalności gum owe 
£  letni? g w a r a n ta ]  

polecaj?
REINI i S P .

K ra k ó w
R y n ek  37

Cena za  tu zin  a  4, 6 i 8 Koron. 
C ennik darm o. Codzienne wysyłki 

n a  prow incyę dyskretn ie .

WIEDZA I MAGIA
N ie m a n a  św iecie  cudow nie jsze j k s iążk i. P rz y  je j 
pom ocy m ożna zdobyć sob ie m iłość ukochanej ko­
b ie ty , w ogd le u zyskać  w szystko , czego  człow iek 
p rag n ie , o d k ry ć  na jg łębsze  ta jem n ice , dow iedzieć 
się, co s ię  w  sąsiedn im  dom u dzieje , w y k o rzen ić  p i­
ja ń stw o , sam o g w ałt (onan ia) i inne  ro zm aite  zbo 
czen ia , m ieć s ta łe  szczęśc ie  w  g ra c h  i lo te ry i, po­
zy sk ać  w ładzę nad innym i ludźm i, w e w szystk ich  
hand low ych  p rzedsięw z ięc iach  m ieć s ta łe  pow o­
dzen ie  itd . itd . T a  nadzw yczaj za jm ująca  k s iążka  
k o sz tu je  ty lko  K 4  75, a  je s t  do n abyc ia  — ty lk o z a  
za liczen iem  pocz t. — p rzez  M r. F . G ayem et, prof.
B oite p o s ta le  125, B ru x e lle s -C en tre  B elg ia  A. 12.



A. Hawełka w Krakowie

0

ces. i k ró l. Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London".

IM
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j -  

©

Ważny

HuniPnirTnD ę n o m ln n Ć P i  polecane p rzez lekarzy  jako najpe- B  
lljryiCIIIUtllB upcuydlllU uul wniejsze, bezsprzecznie najlepszej — 
jakości m arka, za przesianiem  m arek pocztowych 3 wzory K l*—,
6 wzorów K 1*80. tuzin wzorów K 2-20, 4-20, 6:20. Nowość dla pa­
nów K 4‘—, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2’—. Pończochy 
na żylaki od K 4-—. Przepaski K 6\50. Opaski miesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ra tis  i lranko. W szystkie 
osobliwości. W yrób każdego artykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka przez H. A U E R , W ie d e ń '1/20, W ipplingerstrasse 15.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWI E

W chód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterow e, te lefon  Nr. 361 .

Kantor W ym iany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monely zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane efekly bez potracenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

O ddział d ep ozytow y i Schow ki d ep ozy tow e (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjm uje zam knięte i op ieczę tow an e  kuferki i kasety ze srebrem i tnnemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
O ddział w kładek gotów k ow ych  w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oproceniowane asygnacye kasowe.

O ddział tow arow y. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
lor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. — Wchód z ulicy Brackiej, parter.
O ddział zastaw n iczy  i Kasa Z aliczkow a. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 

wartościowych I p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  1 t. d.).
I. piętro. — Telefon Nr. 7.

D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a e y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie ziecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą. J
KSIĘGARNIA

S . H. K rzy żanow skiego  w K rakow ie
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej i  n a jła ­
twiejszej nauki obcych języków 
w Szkole i Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem pod tytułem :

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2'40. kurs II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski kurs I-szy 

K 3-60, kurs II-gi K 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3-60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 5*40. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

15 hal. na  perto.

Automatyczne aparaty fotograficzne
z którym i każdy laik obchodzić się mo­
że, sporządzające fotografie w ciągu je­
dnej m inuty oa K o r . 1 3 '—. Kompletne 
ap araty  fotograficzne (z drzewa, nie 
papy) z płytami, papierem, chemikaliami 

i szkołą
K 1-60, 2  2 0 ,  3 -2 0 , 4  6 0 ,  0*20, 9  7 0
i  wyżej (porto osobno). Za dobre obrazy 
gw arantuje się! Aparaty dla zdjęć mi­
niaturowych, podwójne anastygm aty, a- 
p a ra ty  zbytkowne, kupna okazyjne. Au­
tomaty fotograficzne z wrzucaniem pie­

niędzy dla restauratorów  eto. 
Nadzwyc a jn e '  .owoścl fotograficzne! — Cenniki darm o!

B lfr. B i r n b a u m ,  ik .ad  przyborów fotogr. H i r a c h b e r g  110 (Czechy!

Pierwszy Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornisu

założony w roku 1897 
edzn. 16 medalami rząd. 1 wlęce- 

a a  Jak 250pierw-
A I B  szemi nagro-

darni. Właść.: 
A- Musiołek. 

Sklep: Kra-
ków, ul. Slaw- 
kowska I6,na- 

■■B* przeciw
W Grand Holelu.

Hodowla. Dębniki, willa własna: 
M enażerya: Dębniki, willa „Ornisu 

dla P. T. Publiczności otwarta, 
Zakład poleca po najt. cenach ró­
żne rasowe psy 1 drób, jaja  do wy­
lęgu. Harc. kanarki, kolibry, gad. 
papugi, klatki, żywność i t. d. Wy­

pycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Bogato ilustr. cennik za nadesła­
niem 5 hal. m arki. Największy 1 Je­
dyny zawodowy zakład tego ro ­

dzaju w całym kraju.

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon sie

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  
=  D A MS K I E  i MĘ S KI E

. M  W B I B H B W W W  ■




